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Objaw to wysoce znamienny, że wszyscy rozbija- 
cze ruchu ludowego uderzają stale w wysoki ton, glo- 
sząc na prawo i lewo, że pierwszem ich zadaniem 
jest — zjednoczenie łudu. Z tem hasłem wy- 
Btępują też dzisiaj pp. Bryl i Pawłowski w swoich 
odezwach i przemówieniach. Na tem widocznie budują 
swoje nadzieje. 

Czem to tłumaczyć? 

Każdy z rozbijaczy zdaje sobie chfba sprawę 
2 tego, że, dokonując rozbicia, nie przyczynia się do 
zjednoczenia siły ludowej, że ją, przeciwnie, TOZprosz- 
kowuje. Każdy z nich wie o tem, że rozsądni chłopi, 
którym idea ludowa jest naprawdę drogą, nie mogą 
im wierzyć, bo przecież trzebaby myśleć na opak, aże- 
by dojść do przekonania, że rozbijanie jest krokiem 
do zjednoczenia ludu. 

A jednak rozbijacze stale to hasło wysuwają. — 
Wysunął je swego czasu poseł Dąbski i w konsekwen- 
cji utworzył, co prawda, tylko na papierze, „Jedność 
Ludowa“, mającą być symbolem zjednoczenia. Wysu- 
ngt je obecnie poseł Bryl, stwarzając — znowu tylko 
na papierze — „Polski Związek Ludowców* a więc 
Znowu rzekomy symbol zjednoczenia. Widocznie roz- 
bijacze, chcąc we własnem sumieniu dojść do ładu ze 
Bobą, sugestjonują się hasłem, które sami w praktyce 
depcą. Jest to oszukiwanie samego siebie, zwyczajne 
u ludzi, mających ciężką winę na sumieniu. 

j Głównym powodem stałego podnoszenia przez 
rozbijaczy hasła zjednoczenia, jest coraz silniej w świa- 
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stało utworzenie z rzesz włościańskich jednej potężnej 
armji, jednego wielkiego ludowego stronnictwa, repre- 
zentującego polityczne i gospodarcze interesy ludu, 
jako fundamentu narodu. O tem rozbijacze wiedzą. Na 
każdym kroku spotykają się z tą myślą, hodowaną 
w sercu każdego uczciwego włościanina. A ponieważ 
rozumieją, że najłatwiej wziąć ludzi za serce, jeśli się 
do nich przychodzi z tem, co u nich jak kwiat w tem 
sercu wyrasta, więc z «..ijm tupetem podnoszą właśnie 
to hasło. 

Spytajcie się chłopa z p. Mabiej Góry, czy z blot 
Polesia, czy z urodzajnuych równ © Kujawskich, czy 
z Mazowieckich piachów, czy z naa.„orskich torfowisk, 
każdy wam adpowie. że nieszczęściem jest dla ludu 
to, iż jest rozk.„ty, że chłopi powinni iŚć ra- 
zem pod i dnym sztandarem i pod 
komendą je lnego wodza, bo tylko siła 
daje rękojmię utrzymania i utrwalenia zdobytych praw 
i uzyskania postulatów, a siłę daje jedność. 

Z pełnem zadowc niem, z pełnem uznaniem dla 
politycznego i obywatelskiego wyrobienia rzesz wło- 
ściańskich stwierdzić możemy, że nigdy może jeszcze 
dążenie do zjednoczenia ruchu ludowego nie uwyda- 
tniało się tak silnie, z taką żywiołową mocą, jak wła- 
śnie w ostatnich tygodniach, kiedy na ruchu ludowym 
dokonano nowego rozbicia. Fatalne skutki postępku 
p. Bryla i towarzyszy, bardziej niż cokolwiek innego, 
uprzytomniły ludności włościańskiej znaczenie zjedno- 
czenia ludu w jednem silnem stronnictwie. Rozbijacze 


domości rzesz włościańskich tkwiące istotne dążenie nie spodziewali się zapewne, że właśnie ich krok otwo- 
do tego wielkiego ideału, jakiem było i być nie prze-Irzył oczy nawet tym, co przedtem się nad tą sprawą 
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nie zastanawiali i spotęgował poczucie konieczności |żą4 dn ych niedomówień, skrystalizuje zazadai- 


utworzenia z rzesz włościańskich jednego potężnego 
stronnictwa. 3 

Dzień w dzień otrzymujemy w redakcji dziesiątki 
listów, poświęconych zdradzie p. Bryla i jego towarzy- 
szy. — We wszystkich tych listach piętnuje się czyn 
p. Bryla jako zbrodnię, na państwie i ludzie popełnioną. 
We wszystkich zaznacza się jedna myśl, że z war- 
cholstwem trzeba skończyć, że rozbi- 
jacze, to opryszki, które muszą zaginąć w niepamięci, 
że lud w swojej masie ma już dość wszelkiego rodzaju 
skoków, że pragnie skończyć z zamętem i wejść na 
jasną drogę pracy dla dobra państwa i dobra własnego, 
świadom, że do zwycięstwa dojdzie wtedy, gdy pójdzie 
solidarnie, razem, jako jedna wielka i dzięki swej sile, 
niezwyciężalna armia. 

Ta wielka idea nie da się już ze sere ludu wypłe- 
nić. Lud rozumie, że wszelkie rozbijanie jego siły przy- 
nosi mu stale ciężkie szkody. Dlatego też wyrzeka się 
rozbijaczy. Wyrzeka się ich wszędzie, gdzie tylko na- 
prawdę myśli o państwie i własnem posłannictwie, 
gdzie nie da się już tumanić, gdzie frazesem radykal- 
nych wiecowników umie przeciwstawić zdrowy chłop- 
ski rozum. 

Rozbijacze to czują. To też co jakiś czas słyszy 
się z ich strony judaszowskie ubolewania nad tem, że 
„tak się jakoś dziwnie składa, iż ruch ludowy ciągle 
się osłabia przez rozbicia“. Ubołewają oni, ale w đu- 
szach myślą co innego. To ich ubolewanie, to tylko 
sprytna wędka, ną którą mają się złowić ci, co wierzą 
bezkrytycznie wszystkiemu, ci, na których działa każde 
czułe słowo, chośby w ustach zdrajcy. 

Zbyt wiele lud przeszedł w ostatnich pięciu la- 
tach, by się mógł jeszcze teraz brać na plewy. Zbyt 
wiele przecierpiał i przemyślał, by odrzuci swój znany, 
przysłowiowy chłopski rozum i dat się opętać gołym 
słówkom pięknobrzmiącym. Pomimo ciężkiego pułoże- 
nia gospodarczego, pomimo nędzy, nie przestał myśleć 
o wielkich zadaniach, o posłannictwie ludu w Polsce 
i dlatego też nawet w obecnych, katastrofalnych wa- 
runkach, samorzutnie rzuca hasło, które mu pierś roz- 
piera: konieczność zjednoczenia rzesz 
włościańskich. 

W tym kierunku rozpocząć się musi praca powo- 
łanych do tego przywódców. Oczywiście nie może te 
być praca, na efekt tylko obliczoną. Za wielka jest 


czy program pracy na lata najbliższe, uwzględniający, 
w zgodzie z interesem państwa, postulaty ludu, to na 
wielkie dzieło zjednoczenia ruchu ludowego nie będzie- 
my czekać długo. Zdrowy chłopski rozum zwycięży. _/ 


Sprawa reformy rolnej. 


Jak wyglądała parcelacja w latach ubiegłych i jak 
miała wygłądać w roku bieżącym. 


Sprawą dla wsi polskiej najżywotniejszą jest re- 
forma rolna. To dzisiaj nie jest hasło polityczne, to 
postulat natury gospodarczej państwowej i narodowej. 
Niema już chyba dziś w Połsce człowieka, któryby nie 
rozumiał doniosłości tej sprawy. Nawet ci, co przeciw 
projektowi ustawy parcelacyjnej występowali, nie my: 
śleli o obaleniu tej ustawy, tylko o pewnych w niej 
zmianach. Występowali przeciw niej przedstawiciele 
wielkiej własności. Nie można się temu dziwić, że chcieli 
wytargować jak najwięcej. Jednakże faktem jest, że 
nawet obszarnicy na podstawie układu, zawartego ze 
stronnictwami polskiej większości w Sejmie, rozumieli 
potrzebę przeprowadzenia reformy rolnej i faktem jest, 
jże konieczną ustawę o parcelacji większość sejmowa 
byłaby uchwaliła, gdyby tej większości Bryl i jego 
kompani nie byli rozbili. 

Rozmaici „obrońcy ludu“ rozrzucają odezwy i gar- 
,dłują na wiecach, że reformy rolnej rząd Witosa nia 
(byłby przeprowadził. Bredniom tym należy przeciw- 
|stawić fakta i cyfry. A te cyfry i fakta stwierdzają, że 
|rząd Witosa był jedynym, któryby był zdołał tego wiel+ 
‚kiego dzieła dokonać właśnie dlatego, że opierał się na 
,większości, a więc na porozumieniu się stron: 
nietw. W polityce nie można nigdy stosować zasady, 
przebijania muru glową, bo muru głową się nie przes 
‘bije. Polityka zasadza się na komprc misie, czyli 
ina porozumieniu. 

W roku 1919 rząd rozpareelował doslownie 
[12.729 hektarów. W roku 1920 rozpareelował 27.722 
hektarów. Były to drobne parcelacje. Dopiero pi e r w: 
szy rząd Witosa pchnął sprawę par: 
celacji naprzód. W roku 1921 rozparcelował 
jrząd, na którego czele stał prez. Witos, już 67.563 hek- 
tarów. Po upadku pierwszegogabintu Wi: 


myśl o zjednoczeniu ludu, za” wielkie ma ta myśl dla tosa parcelacja rządowa znowu Zma 
państwa znaczenie, by ją można potraktować jako tak- 137 ad — W roku 1922 rozparcelował rząd już tylko 
tyczny manewr, albo wiecowy fejerwerk. 51.909 hektarów. Gdy w roku ubiegłym rządy objął 
, Musi się ustalić zasadnicze linje po-|znowa prez. Witos, parcelacja poszła znów żywszem 
lityki, odpowiadająsej interesom po-|tempem, bo w roku 1923 rozparcelowai rząd przeszło 
litycznym, społecznym i gospodar-|2razy tyle, niż rozparcelowano w roku poprzednim, 
czym, a może przedewszystkiem z a-jrozparcelował bowiem 110.000 hektarów ziemi. 


wodowym calego ludu polskiego. Musi 
sią jasno określić stanowisko ludu 
wobec programowych postulatów 
stronnictw robotniczych, mieszczań- 
skich i mniejszości narodowych. Musi 
się jasno ustalić pogłąd ma 
naszej konstytucji, na wady 
jowe i wypracować program 
formy. 

Gdy sie to stanie, gdy się wyraźnie, jasno, bez 


ich 


Na rok 1924, t. j. na rok bieżący rząd Witosa 
przygotował szczegółowo parcelację 600 tysięcy. mor- 
gów ziemi, czyli 350 tysięcy hektarów. Na cyfrę tę 
składały się: pozostałość z roku 1923 w wysokości 


|110 tysięcy hektarów i kontyngent, ustalony w umo" 


ustorkilwie, na podstawie której powstała większość polska, 
ustro-|w wysokości 220 tysięcy hektarów rocznie, 
r e-|większościowy bowiem zapewniał parceliowanie po 220 


uklad 


tysięcy hektarów przez lat 10. 
Parcelacja owych 3830 tysięcy hektarów miałą 
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się rozpocząć już w lutym b. r. Jak wyglądał plan tej 
parcelacji, opracowany przez min. Osieckiego? 

Na cele osadnictwa cywilnego, przeznaczał rząd 
105 tysięcy hektarów, które miało rozparcelować mini- 
sterstwo reform rolnych, oraz 155 tysięcy hektarów, 
które miały rozparcełować osoby prywatne i instytucje, 
upoważnione do parcelacji pod nadzorem urzędów 
ziemskich. Natomiast 70 tysięcy hektarów miało roz- 
parcełować ministerstwo reform rolnych pomiędzy żoł- 
nierzy i inwalidów. 

Sposób przeprowadzenia tej parcelacji został 
przez min. Osieckiego najdokładniej przygotowa- 
my. Wyznaczone już były majątki, które miały iść na 
parcelację, zapewniona była dostawa drzewa budulco- 
wego na budynki dla osadników, zapewniona była po- 
moc pieniężna rządu dla bezrolnych i małerolnych, 
a przedewszystkiem dla byłych żołnierzy 
i inwalidów. : | 

Słowem — wszystko było przygotowane, by 
w tym roku reforma rolna ruszyła pełną parą z miejsca. 
I pomyśleć, że znalazło się 14 warchołów, którzy przez 
rozbicie większości całą tę wielką robotę za jednym 
zamachem unicestwilil 

Podaliśmy cyfry i fakta. W ich oświetleniu jakżeż 
okropnie wygląda, wobec interesów ludu, rozbicie więk- 


Bi przez pp. Bryla, Pawłowskiego i jego zwołenni- 
ów 


Popsuje. 


* Są ludzie, którzy nie potrafią sami niczego zrobić, 
ale za to umieją popsuć drugim każdą robotę. Są to 
tak zwane popsuje, istna plaga społeczeństwa. 

Są w Polsce stronnictwa, które w całości zasłu- 
żyły na ię nazwę, Same niczego nie tworzą, ale za to 
uniemożliwiają każdą robotę tym, co chcą pracować, 
tym, co wiedzą, że gadaniem niczego się nie zbuduje. 

Te popsuje narzekają nieustannie, krytykują, wy- 
wołują zamieszanie, nie podają jednak nigdy środków 
ratunku, bo im też o ratunek nie idzie. Byle się tylko 
mogli wykrzyczeć, napiorunować na swoich przeciwni- 
ków — są już zadowoleni. O nie więcej im nie chodzi. 

Niedawno dudniała prasa lewicowa niesłychane- 
mi wieściami na temat pożyczki zagranicznej, o którą 
się starał rząd Witosa. Dziś jeszcze na wiecach lewi- 
cowych słucha się o tej pożyczce cudów. Że ta pożyczka 
byłaby mocno przyczyniła się do uzdrowienia stosun- 
ków finansowych w Polsce, to rzecz jasna. Zrozumiałe 
więc, że lewicowcy ujeżdżają sobie teraz po tem, iż tej 
pożyczki rząd Witosa nie uzyskał. Jednakże milczą 
o tem, co było powodem rzeczywistym nieuzyskania 
pożyczki. p 

Były minister skarbu, p. Kucharski, stwier- 
Qził publicznie, że pożyczka była zagranicą załatwiona. 
Zrealizowanie jej miało nastąpić w połowie listopada. 
O tem wiedziała lewica. I w jaki sposób dopomogla 
rządowi do uzyskania tej pożyczki? Oto w taki, że 
wywołała przy końcu października strajk kole jo- 
w y, następnie powszechny, że doprowadziła do 
znanych tragicznych zajść w Krako- 
wie. — Za granicą prasa przepełnioną 
była wiadomościami, iż „w miastach 
polskich wre wojna domowa“. że.łud-j 


|" EM n = ||_— — 
ność cywilna jesć uzbrojona, że 
„przeszło 10 tysięcy ludzi zostało 


zabitych”, że „rebotnicy 
wojsku 18 armat“ it d. 

Że takie wiadomości musiały za granicą wywołać 
wrażenie, iż Polska, jako państwo, przestaje istnieć, że 
się rozlatuje — to zupełnie zrozumiałe. Czy w takich 
warunkach znałazłby się zagranicą ktokolwiek, ktoby 
takiemu państwu dał pieniądze? Każdy zrozumie, 
że nie. 

Widać po tem najlepiej, jak się lewica przysłużyła 
tym najbiedniejszym warstwom ludności, które wygłą* 
dają nowej waluty, jak kania deszczu. Nie kto inny, 


zdobyli na 


lale lewica postępowaniem swojem zniszczyła budzące 


się dopiero zaufanie zagranicy do państwa polskiego, 
uniemożliwiła Polsce pożyczkę, a temsamem opóźniła 
uzdrowienie skarbu. pasy. 7 


„Miedzynarodowy“ Pluta. 


P. poseł Pluta uważa się za.główny filar brylan: 
towego klubn. Po kurytarzach sejmowych chodzi jak 
paw, bo zdaje mu się, że jest potentatem Ano, rozbil 
polską większość w Sejmie, obalił rząd, wciągnął pań- 
stwo w nieszczęście, chłopów pozbawił reformy rolnej, 
rozdęła go więc pycha. Przygotowuje się obecnie — 
widać — do wielkiej roli w Polsce. Zabiega okolo 
mniejszości narodowych. Przy tych zabiegach okazało 
się już, że p. poseł Pluta jest rzeczywiścię chłopem nie- 
lada, bo prawdziwy chłop polski mio zrobiłby nigdy 
tego, co zrobił p. Andrzej Pluta, poseł ziemi rzeszow- 
skiej. 

Oncgdaj p. Pluta wdał się w Sejmie w rozmową 
z posłem Ukraińcem, p. Wasyńczukiem. Zacząi 
z nim „politykować*, starał się go „skaptować”. Ude- 
rzył w ton bardzo serdeczny. Rozmowa brzmiała mniej 
więcej dosłownie tak: 

— Panie kolego Wasyńczuk! Wy mnie jeszcze 
nie znacie. Ja wam muszę powiedzieć, że macie we 
mnie przyjacieła. Ja tam nie taki jestem, jak Witos 
i te chłopy, co się go trzymają. 

Poseł Wasyńczuk podniósł oczy i skierował je 
z pewnem zaciekawieniem na posła Andrzeja Plutę. 
A poseł Pluta ciągnął dalej: 

— Tak jest, panie kolego Wasyńczuk. Ja dałem 
dowody, że jestem waszym przyjacielem. Bo, widzicie, 
ja jednę swoją córkę wydałem za- 
mąż za twardego Ukraińca, a drugą 
córkę wydałem za Czecha. 

Trzeba było widzieć zdumienie p. Wasyfńczuka. 
Rzeczywiście tej nowiny on się nie spodziewał. P. Pluta 
zaś dorzucił: 

— Możecie to sprawdzić, panie kolego Wasyń- 
czuk, mówię wam świętą prawdę. Teraz mnie _ zrozu- 
miecie, że, mając mocne pokrewieństwo z Czechami 
i z Ukraińcami, chciałbym z wami i wogóle z mniejszo- 
ściami nawiązać bliższe stosunki. 

Rozmowa autentyczna. i 

Coś się brylantowym wielkościom coraz więce; 
w głowie przewraca. Świadek. 7 


Prosimy odnowić prenumeratę! 
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Niebeztieczne objawy. | 


Co na to polskie duchowieństwo? 

Czasy dzisiejsze są niesłychanie ciężkie i niebez- 
pieczne dla naszego państwa. Pomijając już fatalne sto- 
sunki gospodarcze, drożyznę, nędzę, która owładnęja 
calem spoleczeńsiwem, widzimy przejawy, zagrażające 
w bardzo silnej mierze państwu, a temsamem całej przy- 
szłości narodu. Smutne to jest, że nie widać przeciw- 
działającej roboty czynników, które do tej pracy są po- 
wołane. 

Bolączką państwa są stosunki na kre- 
sach wschodnich. Mało się u nas na to 
zwraca uwagi. Zapomina się, że kresy wschodnie były 
za czasów Polski przedrozhiorowej tym wrzodem ropią- 
cym, którego pęknięcie było jedną 2 głównych przy- 
ezyn upadku państwa i półtorawiekowej niewoli naro- 
du. Dziś na kresach wschodnich stosunki są takie, że 
muszą napawać obawą każdego, myślącego o przyszło- 
ści obywatela. 

. Administracja na kresach wschodnich, złożona 
z ludzi nieukwalifikowanych przeważnie, jest jednem 
słowem zła. Stosunki bezpieczeństwa niewesołe. — 
Agitacja bolszewicka zaznacza się niemal na każdym 
kroku. Jest jedno stronnietwo w Polsce, mianowicie 
„„Wyzwolenie*, które z całą świadomością pracuje nad 
wywołaniem anarchji wśród niepolskiej ludności na 
tych kresach. Do tych wszystkich objawów przybywa 
obecnie nowy, nie mniej groźny. 

Onegdaj w sądzie wojskowym, w Lublinie, zasie- 
dli na ławie oskarżonych szeregowcy: Aleksiuk. 
Kostyńczuk i Łuca. Oskarżeni byli o to, że kiedy ich 
powołano na ćwiczenia, stawili opór władzy 
i oświadczyli stanowczo, że z bronią w rękn słu- 
żyć nie będą. Skazano ich na rok więzienia. — 
Jeszcze nie przebrzmiała ta sprawa, gdy do tegoż sądu 
wpłynęła nowa, takasama. Tym razem oskarżenie do- 
tyczy kiłkunastu rezerwistów, pochodzących również 
z kresów wschodnich. Czemże ci ludzie motywują swoje 
postępowanie? ` 

Okazuje się, Że ludzie ci należą do rozmai- 
tych sekt religijnych, do baptystów, meto- 
dystów, badaczy pisma świętego i t. d. Sekty te opie- 
rają się na ewangelji, a wyznawey ich twierdzą, że im 
z bronią w ręku służyć nie wolno. Nadmienić trzeba, 
że sekty te na kresach są szeroko rozgałęzione. Agita- 
cja w tym kierunku nie ustaje. 

Objaw to, jak wspomnieliśmy, wysoce niebez- 
pieczny dla państwa. Idzie tu o naszą siłę zbrojną, idzie 
o armję, która jest jedyną obroną państwa. Tę armję 
paraliżują wrogie nam czynniki w sposób tak judaszow- 
ski, jak wspominaliśmy powyżej. | 

Działalność rozmaitych sekt religijnych daje się 
zauważyć także wewnątrz państwa. Jest to więc robo- 
ta, zakreślona na szeroką miarę, 

Tej robocie powinno się przeciwstawić przede- 
wszystkiem polskie duchowieństwo katolickie. Nieste- 
ty, stwierdzić to musimy, duchowieństwo nasze zacho- 
wuje się w ten sposób, jakby nie chciało widzieć, co się 
wokół nicgo dzieje. Nie obserwowaliśmy dotąd zabie- 
gów, nawet czysto oświatowych, w kierunku wyjaśnie- 
nia ludowi istoty tych sekt i różnice, jakie zachodzą 
między niemi a religją katolicką. A przecie to sprawa, 


która bezpośrednio dotyka Kościoła katolickiego. Czy, 
nie byłoby praktyczniej zająć się tą sprawą, aniżeli or- 
ganizować wiece protestujące przeciwko parcelowaniu 
dóbr kościelnych, klasztornych i plebańskich? 

Może ten głos obudzi duchowieństwo ze snu. 


Zabronić posłom agłupiania ludzi! 


Kraśnik. W jak nikszomny sposób niektórzy „dziae 
łacze" ogłupiają szerokie masy ludności, tego dowód mielie 
śmy u nas dnia 9 grudnia, Przybył do nas w tym dniu 
poseł z partji Okonia, niejaki Dziduch. Po nahożeństwie 
uwałał ludzi na rynek i zaczął ich „uświadamiać*. Co mó. 
wil? Przytoczę kilka jego argumentów, abyście, kochani brae 
cia, wiedzieli, jak się to tu u nas w Kongresówce „wycho= 
wuje* szerokie rzesze ludności do życia państwowego. Mó- 
wił więc poseł Dzidnch, że „rząd Witosa gubi naród“, że 
„wysprzedaje Polskę cudzoziemcom”. że „sprowadził Anglika 
dia poprawienia finansów polskich i wynajął dla niego 
w najdroższym hoteln w Warszawie 6 pokoi i wyznaczył 
mn pensję, biorąc na to rządowe pieniądze”, że „gdy się 
o tem dowiedział ów Anglik, odjechał do Angliji“, Mówił 
dalwj, że „Witos chee kompletnie zgnbić Polskę, bo sprowa- 
dził z zagranicy maszynki do bicia pieniędzy”. Takich I t. p. 
bziurstw dobywał szanowny prawodawca, aby u ludzi wy- 
wołać nienawiść do rządu i do państwa wogóle. Wreszcie 
oświadczył, że „po wypadkach krakowskich niektórzy posło« 
wie chcieli rozwiązać Sejm, ale znalazło się tylko 30 tas 
kich, którzy za tem głosowali, więc dzięki temn Sejm zos 
stał“, Zwrócili się zebrani do mnie, abym im powiedział, 
czy to prawda. Oświadczyłem im, że to wszystko brednie, 
funta kłaków nie warte, Większość zrozumiała, ale jednak 
znaleźli się tacy, którzy po tem sławetnem przemówieniu! 
p. Dziducha zaprosili go nawet na obiad i uważali to za 
„zaszczyt“, że goszczą w domu takiego... osła. W tydzień pos 
tem przybył do nas drngi poseł z partji Okonia, niejaki 
Kndło-Kudelski, Człowiek Bogu ducha winien, nie ma» 
jacy pojęcia ani o państwie, ani o Sejmie. Dziw doprawdy, 
że chłopi w Janowskiem takiego osobnika obdarzyli mandas 
tem. Nie miał wiecu, ale mniejwięcej tesame brednie, co 
Dziduch, opowiadał każdemu, kogo spotkał. 

Do czego prowadzą tego rodzaju wiece Í tego rodzaju 
przemówienia, jak p. Dziducha? Celem ich jest chyba tylxo 
możliwie największe ogłupienie chłopa. Sprawa jest za po- 
ważna, by ją można dłużej tolerować. Jeżli Ind jest podporą 
państwa, to działacze ludowi powinni go w klerunku pań. 
stwowym wychowywać. Do czego bowiem dojdzie państwo, 
jeżeli w Sejmie zasiadać będą ludzie tego eo Dzidnch i Kn« 
dło pokroju, jeżeli chłopi, zamiast się podnosić nmysłowo, 
będą stale ogłnpiani tego rodzaju mgitacją, jaką prowadzą 
wymienieni posłowie? Nie rozumiem, dłaczego tego rodzaju 
Indzie, działający na oczywistą szkodę ludn i państwa, mają 
od państwa takie udogodnienia, że mogą bezpłatnie włóczyć: 
się kolejami po całej Polsce. Poseł powinian mieć wolną 
kartę kolejową na przestrzeń ze swojego miejsca za- 
mieszkania do Warszawy, ale nie na całą Polskę. Pań- 
stwo płaci teraz posłowi 370 miljonów miesięcznie. Jeżeli 
ponadto daje mn wolny bilet pierwszej klasy na wszystkie 
koleje, to przy obecnych cenach biletów kolejowych daje mu 
jeszcze conajmniej 300 miljonów. Na to naszego państwa 
nie stać, Nie stać tembardzłej, jeśli posłowie w rodzaju 
Dzidacha i Kudły rozwijają taką „uświadamiającą" działale 
ność. Stanisław Raciszewski, 
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I tak, wedle nowego rozporządzenia, zwykła kradzież 


Przegiąd Dziennika Ustaw staje się zbrodnią, sądzoną przez sądy okręgowe, gdy wartość 
v 


skradzionego przedmiotu przenosi xwotę 100,000.000 mkp, 
R fi M P i sai Kradzieże w czasie pożaru, powodzi, w miejscach, czci bos 
Zeczypospo i e] U SKIEJ. żej poświęcenych, rzeczy zamkniętych, drzewa z lasu, ryb 
ze stawów, zwierzyny, zabranej przez kłnsownika, płodów 
We wszystkich państwach praworządnych, a do;rolnych lub owoców, bydła na paszy lub sprzętów rolni: 
takich należy Polska, obowiązuje zasada, że „niezna-|czych na polu, są zbrodnią, gdy wartość przedmiotu sporu 
jomością ustawy nikt się zasłaniać nie|przemosi 25,000.000 mkp. 
może“. Wskutek tego tak najbardziej uczony praw- Uprawianie zakazanej gry hazardowej zagraża karą 
hik, jak nie umiejący czytać ni pisać mieszkaniec naj-jod 10,000.000 do 2 miljardów marek polskich. Za inne 
bardziej zapadlej wioski, są jednakowo wobec władz | przestępstwa, zagrożone grzywną, kara podniosła się, w stos 
odpowiedzialni za niespenienie nakazn lub przekrocze-|snnku do ostatniej wysokości, 50 razy. 
nie zakazn ustawy, a to nakłada na wszystkich miesz- Ustawy i rozporządzenia, dotyczące tej sprawy, znaj: 
kańców państwa obowiązek znajomości ustawjdują się w numerach: 90, 92 i 109 Dziennika Ustaw 
państwa, na którego obszarze przebywają. l r. 1923. 
W Polsce mamy dawne ustawy, pozostałe po za-|1122. Rozporządzenie Rady ministrów z dnia 17 grudnia 


borcach, i nowe, uchwalone przez nasz Sejm. Te nowe 1923 r. zmieniające kwoty pieniężne w nie- 
ustawy drnknją się w t. zw. „Dzienniku Ustaw Rteczy- których postanowieniach, obowiązujących w byłej 
pospolitej Polskiej", który, z przyczyn wyż podanych, dzielnicy austrjackiej, ustaw o postępowaniu 
powinien być w rękach każdego mieszkańca Polski. sądowem w sprawach cywilnych, 

Ponieważ jednak nie wszyscy mogą sobie kupić każdy |1123. Rozporządzenie ministrów skarbn oraz przemysłu 
numer Dziennika, bo wydates na ten cel idzie teraz i handla z dnia 13 grudnia 1928 r. w przedmiocie 
w miljony, a do tego nie w każdym numerze Dziennika przerachowania stawek celnych na 
są ustawy i rozporządzenia, których znajomość jest nie- franki złote. i 


łelnikom z pomocą przez podawanie treści każdego i handlu z dnia 13 grudnia 1923 r. w przedmiocie 
Nru Dziennika Ustaw Rzpitej Polskiej i krótkie objaśnienie niszczania należności celnych, wymierzonych w zło- 
tych ustaw i rozporządzen władz, które dla czytelni- tych frankach. 

ków „Piasta“ mogą mieć szczegóiniejsze znaczenie. |1125, Rozporządzenie ministrów skarbu oraz przemysłu 
W. ten sposób czytelnicy „Piasta“ będą wiedzieli, co za- 1 handlu z dnia 21 gradnia 1923 r. w przedmiocie 
wiera każdy numer Dziennika Ustaw, i, o ile nie zuajdą zmiany $$ 2 i 3 rozporządzenia z duia 16 listopada 
w „Piaście* streszczenia obchodzących ich ustaw czy 1923 r. w sprawie wykazu towarów, opłacających 
rozporządzeń, będą mogli z łatwością „W admini»tracji cło w monecie złotej. 

Dziennika Ustaw w Warszawie zamówić sobie teu nu-|11g6, Rozporządzenie ministrów skarbn oraz przemysłu 
mer dziennika, który im będzie potrzenny. i handlu z dnia 13 grudnia 1923 r. o ulgach 

W nowym roku 1924 nie wyszedł jeszcze Żaden celnych. 


numer Dziennika, dlatego sposobem przykładu podamy i 2 M 
pstatni dotąd wydany namer z dnia 28-go grudnia | 117 A W > O e wa kę A- 


1923 r. zmiany brzmienia artykułu 15 rozporzauzenia v ta- 
ryfie celnej z dnia 11 czerwea 1920 r. 

1128. Rvzporządzenie ministra skarbu t ministra prze- 
mysłu i handln z dnia 24 gradnia 1923 r. w spra- 
wie uregulowania podatku od węgla na obszarze 
Rzeczypospolitej. 

1129. Rozporządzenie ministra robót pnblicznych z dnia 
17 grudnia 1923 r. o zniesienin Generalnej 
Dyrekcji regnlacji rzek żeglownych, 
Dyrekcyj okręgów regniacji rzek že- 
glownych w Krakowie i Tornniu, binra 
projektów kanałów żeglagi w Krakowie, oraz 
państwowych zarządów rzex w Szczncinie, 
Jarosławiu i Włocławkn. 

Rozporządzenie to znosi wymienione urzędy, a ich 
agendy przekazuje departamentowi wodnemu w minister- 
stwie robót publicznych i nowo powstałym urzędom. 

W Warszawie ma siedzibą Dyrekcja dróg wodnych, 
która działalnością swoją obejmie Wisłę poniżej ujścia 
Przemszy do granicy państwa, wraz z dopływami, a mię: 
dzy niemi Przemszą, Dunajcem poniżej ujścia Łososiny, Sw 
nem poniżej ujścia Wisłokn. Dyrekcja drog wodnych w Ware 
szawie będzia mieć dla dorzecza górnej i dolnej Wisły 
ekspoaytury, a mianowicie Inspektorat dróg wodnych w Kra 


n, 
* Trość Dziennika Ustaw Nr 135: 

1119. Ustawa z dnia 4 grudnia 1923 r. w przedmiocie 
częściowej zmiany ustawy z unia 29 październiką 
1920 r. o spółdzielniach. 

Omówienie tej ustawy odkładamy do osobnego arty- 
knłu, w którym będzie podana i omówiona pierwsza ustawa 
» spółdzielniach Nr 111 z r. 1920. 

1120. Zarządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
26 maja 1928 r. w sprawie udzielenia koncesji na 
budowę i eksploatację wąskotorowej kolei żelaznej 
prywatnej dla nżytka publicznego ze Starachowic do 
Solca nad Wisłą. 

1121. Rozporządzenie Rady ministrów z duia 17 gradnia 
1923 r. w przedmiocie zmian w kwotach 
pieniężnych, określonych w przepi- 
sach karnych, karno-administracyjnych i nie- 
których skarbowych, oraz w przepisach porządko- 
wych i dyscyplinarnych. 

Rozporządzenie to opiera się na kilku poprzód już 
wydanych ustawach i rozporządzeniach, a dotyczy podwyżki 
twot pieniężnych, wymierzanych za przekroczenia nstaw, 
ab od których wysokości zależy właściwość sądu. 
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zbędna, przeto „Piast“ postanowił przyjść swoim R ministra skarbu oraz przemysłu 


Q 


E E e 


kowie dla zarządów dróg wednych w Krakowie, Tarnowie 
i Sandomierza. 

Zarządy dróg wodnych dla rzek małopolskich będą 
miały siedzibę: 1) w Krakowie dla odcinka Wisły od 
ujścia Przemszy do ujścia Dunajca, Praemszę od połączenia 


skiemu pałac o 13 pokojach, dać na budowę wszystek ma- 
terjał i równowartość 1.500 cetnarów mezrycznych żyta 
w gotówce, Co więcej, gdy p. Czajkowski pieniądze te wy- 
dał, ministerstwo rolnictwa przyznało mu jeszcze 800 mi- 
ljonów marek dodatkowo. Budowa domu dla p. Czajkow- 


się obu Przemsz, oraz budowę i konserwację kanału że- | skiego pochłonęla Iwią część wszystkich zysków, jakie pań. 
glugi z krakowskiego zagłębia węglowego do Krakowa, ,stwu przyniosły dobra Komory cieszyńskiej. Poco i naco? 
2) w Tarnowie dla odcinka Wisły od ujścia Danajca do Foto, żeby protegowany p. Moczulskiego miał na kresach 
ujścia Brnia oraz Dunajca od ujścia Łososiny, 3) w San- zachodnich pałac. Sprawę tę poruszył Klub posłów Pia- 
domierzu od ujścia Brnia do ujścia Kamiennej oraz San stowców w Sejmie, dumagając się ściągnięcia od p. Czaj. 


od ujścia Wisłoku. 
1130. Rozporządzenie ministra kolei żelaznych z dnia 


18 grudnia 1923 r. o zmianie taryfy osobowej | 


i bagażowej na linjach Towarzystwa akcyjnego 
budowy i eksploatacji dróg żelaznych w Króle- 
stwia Polskiem. 
1131 Rozporządzenie ministra kolsi żelaznych z dnia 
i 18 grudnia 1923 r. o zmianie taryfy osobowej 
i bagażowej na linjach Towarzystwa akcyjnego 
warszawskich dróg żelaznych dojazdowych. 
Dr Franciszek Bardel, 


Boiączki. 


Niewykonywanie zarządzeń rządu jest u niższych 
władz w Polsce w modzie. Zarządzone ». p. sprzedaż koni 
starościiskich, policyjnych i inspektorskich po powiatach, 
bo konie te i pojazdy służyły często do rozbijania się nie- 
których dygnitarzy powiaiowych, a kosztowały państwo 
bardzo wiele. W wielu powiatach zbytki te w myśl zarzą- 
izenia rządu zniesiono. W powiecie cieszanewskim w Ma- 
łopolsce władze jednak koni i powozów nie pozbyły, jak 
gdyby ich to razporządzenie nie obowiązywało. Sprawy te 
poruszył w Sejmie poseł Hulak imieniem posłów Pia 
stowców, domagając się ostrych zarządzeń, aby władze 
w Cieszanowskiem wykonywaly polecenia rządu. 

Wlaściciele lasów prowokują szerokie koła ludności 
w całej niemal Małopolsce. Pozumykali lasy i nio sprzedają 
okolicznej ludności ani drzewa ua Vel, ani budulca. Sprze- 
dają natomiast spekułantom, którzy drzewo wywożą 
w świat. W powiecie cieszanowskim, bardzo bogatym w la- 
sy, ludność nie ma ani czem palić, ani czem nawet dziury 
w płocie zatkać. Z powodu braku opału ludność pali płoty 
i wycina drzewa owocowe. A tymczasem drzewo wędruje 
w świat, wywożone przez żydów. Wywułuje to wśród lud- 
ności rozgoryczenie zupełnie zrozumiałe. Sprawy te poru- 
szył w Sejmie poseł Hulak imieniem Klubu „Piasta“, do- 
magając się wkroczenia rządu w te anormalne atosunki. 


Protegowanie dzierżawców dóbr państwowych na 


Sląsku Cieszyńskim jest czynnikiem, który ludność tamtej- 
szą wyprowadza z równowagi. Z dawnej Komory cieszyń- 
skiej rozpareelowano część dóbr na większe ośrodki i wy- 
dzierżawiono je. Przy dzierżawach protekcja grała wielką 


rolę. Na folwarku Mniszek nie było wcale budynku mie-, 


szkaluego, należało się więc spodziewać, że folwark zo- 
stanie rozparcelowany pomiędzy małorolaych, których 
w sąsiedztwie jest dużo. Tymczasem przedstawiciel rządu, 
p. Moczulski, oddał ten folwark w dzierżawę niejakiemu 
p. Czajkowskiemu. Na pozór było wszystko w porządku, 
bo p. Czajkowski miał płacić 5 cetnarów zboża od hektara 
tytułem dzierżawy. Z drugiej strony jednak w tymże kon- 


trakcją naństwa zohowiazało sia wvbudować p. Czaikow-. 


kowskiego pieniędzy, danych mu przez rząd na budową 
pałacu. 

Sprawę usamodzielnienia inspektoratów weterynaryj: 
nych w województwach poruszył oauegdaj Kiub posłów Pia» 
stowców w obszernie umotywowanym wniosku, przedłożo- 
nym w połowie grudnia Sejmowi. Państwo nasze stoi przed 
zawarciem szeregu umów weterynaryjnych z państwami 
ościennemi. Od takich umów zależy uregulowanie wawozu 
bydła z Polski, a wywóz ten był zawsze z naszych ziem 
duży i taki będzie w przyszłości. Zagranica zwraca wielką 
uwagę na to, by bydło, sprowadzane przez nią, pochodziła 
z krajów, wolnych od chorób zaraźliwych. Gdy tylko wy- 
buchnie zaraza, w tej chwili państwa zakazują przywozu 
z zarażonego kraju. Rolnictwo musi dbać o to, by sprawy 
weterynaryjne były prowadzone fachowo, czego dzisiaj 
niema. Wniosek Piastowców domaga się usamodzielnienia 
wydziałów weterynaryjnyen przy województwach i uzale« 
żnienia ich bezpośrednio od wojewody. Równocześnie dos 
maga się reoroganizacji ueparlatmentów rolnictwa przy 
województwach. 4 
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Niedola esadników. 


Monasterzyska w Buczackiem. Serce się ściska, gdy 
się widzi tę skrajną nędzę, w jakiej się znaleźli osadnicy 
polscy w tutejszych stronach. Przedewszystkiem klęską 
straszliwą jest brak opału. Ludziska marzną, jak nie mare 
zli nigdy. Siedzą w niedokończonych stajenkach i szopach, 
bo się jeszcze nie zdołali pobudowasksiedzą boso i pólnago. 
Ludzie ci już nie kyzyczą, nie proszą, nie starają- się o gia 
i u nikogo, be”się przekonali, że cokolwiek robili, to było 
nadarmo, ść posłowie nawet głusi są na wszystko, z czem 
się do nich ładność odnosi, tak, jakby rzeczywiście tylko 
o swoich dietach myśleli. Popadłi ludziska w rezygnację 
i zupełną bierność. Zapomniała o nich ojczyzna, zapomniał 
„rząd, zapomnieli bracia wewnątrz kraju, jakby sobie nie 

zdawali sprawy z tego, że osadnicy w tej części państwa — 
lto szaniec polskości, Tem większa ludzi ogarnęła apatja, 
że widzą u góry, wśród przywódców, źródło zła. Widzą, 
' że ei, eo powinni dawać przykład zgodnej i solidarnej pra- 
cy narodowej, warchołą i nie cofają się nawet przed zbro- 
dnią, byle nasycić swoją ambicję. Obalenie rządu Witosa 
przez grupę warchołów wywołało przygnębienie, i wście- 
kiość. My tu na kresach widzimy bardziej ł lepiej, niż” wy, 
tam, wewnątrz państwa, że narcdowi naszemu potrzeba 
jedności, Trzeba jej w pierwszej linji chłopom. Kto tę je- 
'dność rozbija, jest zdrajcą i ludu i państwa. Zdrady lud 
nie zapomni. Swoją drogą muszę powiedzieć, iż dobrze się 
stało, że rozbijacze odeszli. Wcześniej poznaliśmy się na 
nich. Przy następnych wyborach zmieciemy ich z widowni 
' politycznej raz na zawsze. To będzie kara ludu za popeł: 
|nioną na nim zbrodnię. _«.. Mieczyslaw Patoński, . d 


Skończyć z krzywdzeniem 
osadników! 


Poznanka Gniła w Skałackiem. Poruszyć muszę sprawę, 
która ma znaczenie nietylko dla nas tutaj, ale poniakąd dla 
państwa. Wiadomo, jakie znaczenie ma dlą państwa i narodn 
naszego zaludnienia Małopolski wschodniej Polakami Pań- 
Btwo nasze jest w tem szczęśliwam położeniu, że nie potrze- 
buje nikogo ubcego wywłaszczać, bo na kresach wschodnich 
jest olbrzymia ilość ziemi w rękach polskich, może więe 
z całą głusznością roznarcełować ta ziemie pomiędzy Pola- 
ków, bo zmiana zachodzi tylka ta, Że w miejsce jednego 
właściciela, może przyjść kilkaset rodzin, a ziemia, jak była, 
tak zostania w rękach polskich. Należałoby sądzić, Że rozu- 
mie to nie nietylko rząd, ale w pierwszym rzędzie ci, ce 
tej ziemi mają poddostatkiem, ci, co wiedaą, co aię to działo 
z wielkiemi obszarami za Zbruczem. Niestety, są ludzie, są 
Instytucje, które postępują w ten sposób z osadnikami, 
jak gdyby mieli za zadanie doprowadzenie do kija żebra- 
czego tych polskich chłopów, co już wa wschedniej 
Małopolsce osiedli, a odstręczenie od osiadania tntaj 
wszystkich tych, którzy się tu wybierają. Najłepiej zrozu- 
mie się te działania na przykładzie. 

Z początkiem 1921 roku osiadło w naszej miejscowo- 
ści 65 osadników, zakuplwszy granta od hr. Jerzego Bawo- 
rowskiego, parcelowane przez Ziemski bank kredytowy we 
Lwowie. Niektórzy kupili po 25.000 mkp., inni po 60.000 
mkp., i wyżej za mórg. — Weding nmowy zapłaciliśmy 
do 3 miesięcy trzy części pełnej ceny kupna, Czwartą zaś 
mielo sią płacić „przy kontrakcie“. Wobac tego, źe wygo- 
towanie kontraktów się przeciągało, lućzie nie czekali, ale 
kto miał pieniędze, to jechał do Ziemskiego banka zapła- 
cić resztę. W banku od jednych iudzi pieniądze przy-, 
jeto, od innycii zaś nie, kaznjąc przyjść z resztą pienię: | 
dzy „gdy będsie kontrakt“. Na pytanie, kisdy będzie ten | 
kontrakt, odpowindmas, o „do 3 miesięcy*. Odemmie n. p. 
z przymusem wzięli resztę pieniędzy, t, j. 62.000 mkp. 
z początkiem marca 1923 r. Naraz dowiedzieliśmy się nie- 
dawno, ż5 br. Baworowski ma we l:wowie swojego zastępcę 
prawnezo, adw, Zalewskiego, który nam wyznacza, ile 
kto z nas ma zapłacić, Pan'ten urzęduje w Banku Zie-! 
mian. Wysłaliśmy do niego delegację, z prośbą o wyzna- 
czenie nam wysokośel kwoty, przypadającej jeszcze do zapła- 
eenia. Obiecał nam przysłać wykaz szczegółowy, ate odrazu 
powiedział, ile mniej więcej na kego wypada. Więc Jan 
Partyński, który miał dopłacić 300.000 mkp., ma teraz, 
wedie zarządzenia p. Zalewskiego, płacić równowartość około 
1300 franków, t an. około 1 i pół miljarda marek. A więc 
p. Zalewski, który według umowy miał dopłacić 55 tysięcy 
marek, ma teraz płacić 800 franków, czyli około miljarda 
marek, Zapytałem się, co będzie a tymi, co już wszystko 
zapłacili, n. p. ae mRą. P. Zalewski, pegrzebawszy w aktach, 
oświadczył, że mam dopłacić okało 680 franków, czyli około 
700 miijonów marek! Pytam się więc, ile ma płacić Jaa 
Kelez, który ma 3-metrowy dom, 5 dzieci, a 7 morgów 
grantu P Odpowisdziano: Około 500 franków. Jak nazwać 
takie postępowanie? Kiedyśmy chcieli płacić resztę ceny, 
nie chciano od nas pieniędzy przyjąć, a teraz żądn się 
ed nas miljardów! Skąd my je mamy brać? Gdyhyśmy 
nawet wysprzedali cały dobytek, martwy i żywy inwentarz, 
to jesaczebyśmy tych kwot nie zdobyli. My tu zresztą k 
piemy biedę, Mamy po jednym koniu i po jednej krowie. 
M 


ZA 
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a aboża ledwie tyle, co nam trzeba na przeżycie, Wice 
co? Sprzedadzą nam gespodarstwa ? Puazczą nas a torbami ? 
Oddadzą nasas gospodarstwa Rusinom, którzy tylko na to 
czekają? Doprawdy, krew się ścina na widok tych niss?y« 
chanych praktyk, stosowanych wobec osadników! Wybiera 
się ed nas delegacja do Sejmu, aby tam jeszcze szukać 
ratunku. Poruszam tę sprawę publicznie, bo može się znajda 
czynniki, które tym niesłychanym praktykom położą kres. 
Idzie tu nietylko o nas, idzie o wielką sprawę  pań- 
stwową i narodową, o sprawę spolszczenia dzielnicy, w któ. 
rej trzy czwarte zismi jes. w rękach polskich obaaarników, 
Józef Bobak. 


List otwarty do posła Bryla, 


Na zjazd delegatów, wójtów i Zarządu pow. P. S. I: 
„Piast“ w Łańcucie przyjechał pan, panie pośle Bryl, 
razem z posłem Pawłowskim i rozrzucał pan masowa 
odezwy, podpisane przez pana i pańskich towarzyszy, 
oskarżające Witosa. Zarzuty, stawiane prez. Witosowi 
w tej odezwie, są takiesame, jakich używali „Wyzwo- 
leńcy*, socjaliści i mniejszości narodowe. W zakończe- 
nin odezwy powiedziano: „Oto macie, bracia ludowcy, 


|całą prawdę. O sąd wasz jesteśmy spo- 


kojni*. 

Jak wypadł sąd ludowców w Łańcuckiem, to par 
słyszał na własne uszy. Lud potępił pańską warcholską 
robotę, potępił ją jednomyślnie, 

Ale nam nie o to chodzi. Chodzi nan o to, co jest 
prawdą, czy to, co sią mieści w onej odezwie, przez 
pana podpisavej i rozrzucanej, czy to, co pan na owam 
zebraniu w Łańcucie mówił. 

Przemawiając w Łańcucie, a widząc, co spotkało 
pańskich towarzyszy, krzyknął pan z całej siły: „W i- 
tos nic nie winien, Witos nie winien, że skarb 
jest nieuporządkowany, że admioistracja jest zła, że re- 
forma rolna nie weszła w życie, że trzeba sznkać 
winowajcy,którym nie jest kto inny, tylko 
ósemka“. 

A więc, panie pośle Bryi, gdzie jest prawda, czy 
to, co pan podpisał w odezwie, czy to, co pan mówił. 
Jeżeli prawdą jest to, co pan mówił, tv dlaczego wystą- 
pił pan z Klabu „Piasta“? Jeżeli zaś prawdą to, co uapi- 
sans w odezwie, to dlaczego okłamałeś pan swoich 
braci włościan? 

My wiemy, że głównymi winowajcami zła 
jest w Polsce niezgoda, warcholstwo i py» 
cha. Wiemy, że gdyby posłowie więcej dbali o interesy 
państwa i społeczeństwa a nie o zaspokojenie ich wła» 
snych amhbicyj, to wszystko byłoby lepiej. 

Jeżeli jesteś pan synem chłopskim, jeżeli naprawdę 
życzysz indowi lepszej przyszłości, to nie dziel tego 
Indu na grupy igrnpoczki, ule staraj się 
go jednoczyć ito nie słowem, ale czynem, 
bo co innego mówisz, a co innego robisz. Przypomnij 
Sobie rówiież, panie pośle, śsłuwa poety: „Upaść może 
i naród wielki, aie spodlić się tylko nikczemny*, 

Józej Jachwa, uczestnik zebrania. 


Kto nie onuuw) prenumaraty, ten nie 
otrzyma naiblizszego numeru. ` 


a z 


Sprawy partyjne. 


Z Naczelnego Sekretarjatu P. $. L. 
Uchwałą Zarządu głównego P, S. L. z dnia 6 stycznia 
b, r. powierzeny został Naczelny Sekretarjat P. S. L. 
p. Henrykowi Dzendzłowi, byłemu sekretarzowi prezydenta 
ministrów. Biura Sokretarjata Naczelnego mieszczą się w War- 
szawie przy ul. Marszałkowskiej l. 68. 


Ważne dla wszystkich organizacyj P. S. L. 

Podaje się do wiadomości, że Naczelny Sekretarjat 
P. S. L. unieważnił dnia 8 b. m. legitymacje stalych 
pracowników P. S. L, wydane w roku 1923. Z dniem 
1 lutego b. r. obowiązywać będą tylko legitymacje, wydane 
przez Naczelny Sekretarjat P. S. L. w Warszawie na cały 
obszar Rzeczypespolitej, zaopatrzone w fotografje, oraz w pod- 
pis prezesa stronnictwa. Dzendzeł, nacz. sekr. 


Z Zarządu GłównegoP.S.L. 


Zarząd Główny P. $. L. obradował w Warszawie 
dnia 6 b. m. Po referatach i dyskusji, uchwalono rezo- 
lucje, stwierdzające, że polityka Klubu i prez. Witosa 
szła po linji wzmocnienia i urzeczywistnienia postula- 
tów ludowych, że posłowie Bryl, Pawłowski, Pluta i in- 
ni, przez rozbicie większości zaszkodzili urzeczywi- 
stnieniu postulatów ludowych, zwłaszcza reformy rol- 
nej, oraz podjętej sanacji skarbu. 

W sprawie reformy rolnej, uchwalono następującą 
rezolucję: 

„Uważając wykonanie reformy rolnej za koniecz- 
ne ze stanowiska państwowego i ludowego, Zarząd 
Główny wzywa Klub, aby się bezwzględnie sprzeciwił 
wszelkim próbom, zmierzającym do uniemożliwienia 
względnie przeszkodzenia w jej wykonaniu, a w razie 
zwłoki, aby wszczął jak najdalej idące kroki“. 

Osobną rezolucję uchwalono w sprawie secesji 
posła Bryla. Brzini ona: 

„Zarząd Główny stwierdza, że grupa posłów 
` Z p. Brylem na czele znała układ, zawarty przez stron- 
nictwa polskiej większości parlamentarnej, że niektó- 
rzy z nich wybitnie współpracowali w doprowadzeniu 
układu do skutku, że wszyscy ci posłowie za układem 
tym na posiedzeniu głosowali, że wszystkie ich postu- 
łaty w sprawie reformy rolnej, przedłożone dnia 
14 grudnia 1928 r. przez p. Pawłowskiego, zostały przez 
Klub uwzględnone, wobec tego ani układ, ani reforma 
rolna nie mogła się stać przyczyną spowodowanego 
przez nich rozłamu“, 

Następnie Zarząd Główny powziął uchwałę, wzy- 
wającą posła Bryla do złożenia mandatu wobec tego, 
że poseł Bryl oświadczył przed wyborami, iż w razie 
nieprzychylnego dla niego wyroku sądu obywatelskie- 
go czy państwowego, rozstrzygającego jego sprawę, 
złoży mandat, czego dotąd nie zrobił, mimo niekorzy- 
stnego dla niego wyroku sądu polubownego. Uchwa- 
lono usunąć p. Eryla ze stronnictwa. 

Na podstawie artykułu 3 statutu, Zarząd Główny 


usunął także posłów Pawłowskiego i Plutę z P. S. L. 
„Piast*, — Decyzję w sprawie innych posłów, którzy | marek polskich. 


z wymienionymi z Klubu wystąpili, Zarząd Główny 
odroczył, upoważniając prezydjum do zajęcia sta- 
nowiska wobec każdego z nich z osobna. 

Wkońcu Zarząd Główny powierzył reprezentację 
i kierownictwo wydawnictwa tygodnika „Sprawa Lu- 
dowa“, wychodzącego we Lwowie, p. Janowi Blai- 
kiem un, wiceprezesowi Okr. Zarządu P. S. L. we Lwo- 
wie oraz mianował naczelnym sekretarzem P. S. L. 
p. Henryka Dzendzla, byłego sekretarza osobiste- 
go prez. Witosa. 


Rada Naczelna P. S. L. 


Otrzymaliśmy następujący komunikat: 

Dnia 2-go (sobota) i 3-go lutego (niedziela) b. r. 
odbędą się w Warszawie obrady Rady Naczelnej Polskiego 
Stronnictwa Ludowego z następującym porządkiem: 

1) Zagajenie. 

2) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia 
Rady Naczelnej. 

3) Sprawozdanie z działalności stronnictwa. 

4) Referat p. t: „Polska polityka zagraniczna“ — 
marszałek Rataj. 

5) Referat p. t.: „Najważniejsze zagadnienia go- 
spodarcze doby obecnej* — poseł inż. Szydłowski. 

6) Referat p. t: „Sytuacja polityczna* — prezes 
poseł Witos. 

7) Referat p. t.: „Stanowisko stronnictwa w poli- 
tyce kresuwej* — inż. Brzostowski. 

8) Wnioski. 

Początek obrad o godzinie 10-tej przed południem, 
w sali Klubu pariam, P, S. L. w gmachu sejmowym. 

Ze w.ględn na ważność obrad prosimy członków 
o bezwzględna przybycie! 

Zaproszenie służy jako karta wstępu. 


Sekretarz: 
Aleksander Niedbalski, 


Prezes Zarządu głównego; 
Wincenty Witos. 


Baczność ludowcy! 


W Oświęcimskiem: W niedzielę dnia 20 stycznia 
o godzinie 11 przed południem odbędzie się w Glerałtowi- 
cach zebranie delegatów P. S. L. z powiatu. Na porządku 
obrad: 1) Sprawozdanie posła Gawlikowskiego; 2) Dys- 
kusja; 3) Wybór Powiatowej Rady ludowej, Ludowcy, jawcie 
się licznie! Władysław Boruch, przewodniczący, 

W Rzeszowskiem: We wtorek dnia 22-go stycznia 
o godzinie 11 przed południem odbędzie się w Rzeszowie 
w sali Rady powiatowej zebranie Związku wójtów powiata 
rzeszowskiego. Przybyć powinni wBzysey członkowie, 


Sianisław Lis, prezes, Domino, sekretarz, 


Nie trzeba się wstydzić lecz ratować! Jeżeli 
komu się zrobiła gula w pachwinie lub na podbrzuszu 
i może jnż opadło w dół, to się uratuje i będzie bezpiecz- 
nym życia i zdrowia, jeżeli sobie sprowadzi bandaż TZ 
puklinowy od L. Polaczek w samborze. Przy Abi 
wieniu „należy podać miarę nitką wokoło bioder i opisać, 
z której strony i jak wiclkie, Cena za bandaż 2 miliony 
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Ważne wiadomości. 
Wyjazd do Francji. 


Wobec zgłoszenia przez Francję zapotrzebowania 
20.000 robotników i robotnie rolnych, Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ulica Podzamcze 30, 
zarządził rekrutację robotników i robotnic rolnych (do- 
jarek) na zapas (wyjazd później na koszt francuski) 


8 dnia 28 stycznia w Krakowie 


ulica Podzamcze 30, dla powiatów Kraków-Podgó- 
rze, Wieliczka, Myślenice, Bochnia, 


dnia 29 i 30 stycznia w Dębicy 
dla powiatów Ropczyce, Pilzno, Mielec, oraz 


dnia 31 stycznia i 1 lutego w Tarnowie 


dla powiatów Tarnów, Dąbrowa i Brzesko. 
Rolnicy muszą postarać się o następujące doku- 
menta: legitymację z fotografją, wystawioną przez 
wójta (część pieczęci powinna być wyciśnięta na foto- 
gralj, a część na dokumencie); wyciąg metry- 
kalny; świadectwo moralności, wysta- 
wione w stycznin br.; książkę wojskową, a uro- 
dzeni w latach 1907 (styczeń-luty) do 1896, o ile mają 
kategorję „A“, także zezwolenie z P. K. U. (w tym 
celu należy napisać do Państwowego Urzędu Pośred-|że Polskie Stronnictwo Imdowe „Piast“ nie idzie drogą 
nictwa Pracy o wydanie zaświadczenia); wreszcie nie- |ogłupiania ludu, ałe drogą pracy dla nrzeczywistniania spo- 
pełnoletni, którzy nie ukończyli 21 roka życia, ze-|łecznych dążeń mas włościańskich. Wierzę też, że stron- 
zwolenie od ojca, wzgłędnie opiekuna, poświad- |nictwo nasze skupia w sobie naprawdę rozumnych chłopów. 
czone przez urząd gminny. Mężatki, jadące bez mę: | Na takich tylko chłopach może się oprzeć panstwo. Ci też 
żów, maszą mieć zezwolenie od męża, poświadczone |chłopi powinni teraz, przy tym nowym roku, wsiąć czyn- 
przez wójta. niejszy udział w pracy, którą dotychczas prowadzi prawie sam 
Przyjęci mogą być tylko fachowi rolnicy,|prezes Witos i nasza gazeta „Piast“. — A jak ten ndział 
(z wykluczeniem rzemieślników), znpełnie zdrowi i ich |ua ja Bracia kocnani! Każdy musi pracować na terenie, 


Zadanie światłych ludowców. 


Potylicz. Przeszło 6 lat jestem czytelnikiem „Piasta“. 
Przekonałom się, że stronnictwo nasze jest jedyną organi- 
zacją polityczną szerokich rzesz ludu polskiego, Przekonałem 
się, žo inne atrannictwa, chociaż się także nazywają „iudo- 
we*, gą nie nie warte. Programy ich są wprawdzie bardzo 
ładne, ale każdy rozsądny całowiek widzi odrazu, gdy się 
im przyjrzy, że są niewykonalne. Programy radykalne zmie- 
rzają do rzeczy, których niema na całym świecie. Ja zado- 
wolę się tem, by Polska była tak urządzoną, jak inne 
państwa. Nie chcę cudów, pragnę tylko tego, żebyśmy 
wyglądali, jak inne państwa, a do tego, niestety, jeszcze 
nam bardzo daieko, Nasze stronnictwo Piastowe nio chce 
też robić nadzwyczajaości, ale konsekwentnie idzie do tego, 
ażebyśmy sią zrównali z innemi państwami. Na razie pewinno 
nam to zupełnie wystarczyć. Duże roboty będzie nas jeszcze 
kosztewać, zanim aię staniemy podobni n. p. do Danji. Nie 
rozumiem też tych chłopów, którzy się dają brać na kawał 
radykalnym hasłom i wierzą tym, co obiecują grnszki na 
wierzbie, Ci, co najwięcej na wiecach krzyczą, co najwięcej 
obiecują, co chcieliby tę Polskę urządzić całkiem inaczej, 
niż są urządzone inne państwa, liczą tylko na ciemnotę 
ludu, liczą na to, że bzdury uzyskają im wśród ciemnych 
mas popularność Tylko głupi chłop uwieray, że 
dostanie ziemię zadarmo. Dumny jestem z tego, 


nA Z NZ O_O O EYE 


wobec czego nie powinny się zgłaszać osoby, mające |ua jakim się zna;duje. My siedzimy po wsiach. Weźmy 
uszkodzenia cielesne, chorobę oczu, serca, płac, przepu-| sobie każdy za zadanie zjednać w tym nowym 
klinę, rupturę, żyłaki i t. p. roku „Piastowi* bodaj jednego nowego pre 

Wyrostków, urodzonych w r. 1907, 1906 i 1905 |nnmeratora! W ton sposób pomnożymy kadry naszego 
przyjmuje się tylko wtedy, jeżeli są siłnie zbu-|stronnictwa o parędziesiąt tysięcy prawdziwie mświadomio- 
dowani. m nych obywateli, a to będzie z pożytkiem dla ludu i pań: 

Potrzeona jest znaczna ilość kobiet -do|stwa. Ja pierwszy dla przykładu zjednałem=dwóch 
dojania krów (dojarek), które będą przyjmo-|nowych prenumeratorów w naszej miejscowości, 


wane w pierwszym dnin rekrutacji. Równocześnie wysyłam ich kwartalną preuumeratę. Niech 
~ to zrobi każdy z Was, bracia prenumeratorzy, a będzie to 

©graniczenie wychodźtwa najlepszy dowód naszej wdzięczności dla prez. Witosa i na- 

de Ameryki. szego politycznego wyrobienia, My, bracia prenumeratorzy 


esi ; 3 Era r NN 
Komisja parlamentu amerykańskiego wypowiedziała | „Piasta“, bądźmy tymi pođoficorami A rnan ludos 
gię za zmniejszeniem liczby emigrantów, którzy mają wej, o jakich w poprzednim numerze „Piasta* pisał Jan 


być dopnszczeni do Stanów Zjednoczonych. Stanęła ona na Adamczyk Z Limanowskiego. "= Pierwszym czynem naszym 
atanowiskn, że pozwolenie na wjazd do Ameryki może | "ich a= potrojenie liczby prenumeratorów 
otrzymać każda narodowość tylko w wysokości 20/, liczby | Piasta". Jan Greń. 


tej narodowości, przebywającej w Ameryce od r. 1918. 
Jednocześnie komisja uchwaliła, ża obcokrajowcy, naturali- 


zowani w Ameryce, będą mogli sprowadzać dzieci poniżej Baczność Wadowickie! 


lat 18 i rodziców powyżej lat 55. 
się w sali „Sokoła“ w Kalwarji — nie w Wadowie 


s R 
Każdy ludowiec cach — jak poprzednio mylnie podano, zgromadzenie 
5 Tc publiczne z ndziaiem posłów Brodackiego, Bednar- 
powinien prenume- ., ka i Romana. lniowcy, jawcie się liczniał 
POWACE „„Eiasia*, Fow, Zarzad P, 8. La 


u 
J 


Dnia 20 stycznia br. o godz, 2 po południa odbędzie 
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"Lud przeciw rozbijaczom, 


Pilzna, Cios, zadany naszamn strennictwu przez war- 
chołstwo, nie minął i naszego powiatu. Nasz poseł, Józef 
Berek, wystąpił razem a Brylem a Kluba „Piasta“. Z jar 
kiej szkoły wyszedł p. Borek, wiadome. Liczono u nas na 
to, śe to jaszcze człowiek młody, ża ma pewne zdolności, 
że się więc pod przewodem prezesa stronnictwa wyrobi 
i społniać będzie obowiązki poselskie z pożytkiem dla pań- 
stwa i ludu. Stało się jednak to, co przy głosowaniu prze- 
powiadali ludzia rozważni i stateczni. P. Barek zdradził. 
W pewiecie sawrzało x oburzenia. To też, gdyśmy prze- 
czytali w „Piaście*, żę dnia 7 stycznia przybędą do Pilzna 
posłowie Dubisl i Brodacki, prayszło na wiec koło 
3 tysięcy ludzi. Sala „Sskoła* wypełniła sią po brzegi. 
Wobec tego, że obaj poałowie z powodu uniemożliwienia 
komunikacji kolejowej nie mogli dojechać, zaczęto zebranie 
bez nieh. Zagaił je bnrmistra p. Marceli Szczakłik. Prze- 
wodniczącym wybrano p. Pieroga z Róży, zastępcą p. 
Karczonia z Łęk, sekretarzem podpisanego. Pierwszy za- 
brał głoz p. Szczeklik; przedstawił w docsadnych słowach 
zdradę Brylowców i następstwa tej zdrady jaż widoczne, a dla 
lada katastrofalne, Następnie katecheta tutejszej szkoły, 
ks Weryński, w płomiennem przemówieniu przedstawił 
pracę Piastowców, w szczególności zaś prez. Witosa dla 
dobra Ojczyzny i ludu. Podczas przemówień rozlegały się 
okrzyki na cześć prez. Witosa oraz okrzyki wrogie prze- 
eiwko pos, Berkowi. Ludzie grozili, że posła Berka ki- 
jami przepędzą, jak nie złoży maadatu Nie- 
przychylny nastrój dla p. Berka wzrósł, gdy się zebrani do- 
wiedzieli, że p. Berek jest w mieście, ale bał się przyjść 
na wiec, Przemawiałi dalej pp.: Miczek, Pieróg, po- 
wtórnie ks; Weryński i Szczeklik. Jednemyślnie — 
na pytanie, kto jest „przeciw“, nikt ręki nie podniósł — 
achwalono oburzenie i pogardę rozbijaczom polakiej więk: 
szuści, wotum zaufania dła Klubu Piastowców, Gześć Í uzna- 
nie dla prez. Witosa. Jednomyślnie też uehwaleno wezwać 
posia Berka, aby przeprosił prez. Witosa i wrócił də 
Kiubu „Piasta“, a w przeciwnym razie bezzwiocznie złożył 
mandat, bo wyborey głosowali nie na niego, lecz na listę 
Piastowoów. Powiat nasz stoi nienzięcie przy sztandarze 
„Piasta* i prez. Witosie. Jaa Kubas z Dulczówki. f 

Kościelisko kołu Zakopanego. Ostainie wydarzenia 
krwawe zajścia listopadowa w Krakowie, następnie upadek 
rządu Witosa, wstrząsnęły społeczeństwem i odbiły się ży- 
wam echem na Podhalu, Zaczęto i u nas myśleć o zaak- 
centowaniu łączności ze stanowiskiem Klubu „Piasta“. 
Dnia 6 b. m. przybył do nas p. Wojciech Roj, były poseł 
i urządził zebranie. Przedstawił on historję ruchu ludowego, 
wysiłki prez, Witosa nad ratowaniem państwa oraz nie- 
szczęście, jakiem jest w Polsce warchołstwo. Delegat Za- 
rządu P. S. L. z Krakowa, p. Jan Galarowski, wyjaśnił 
program P, 5. L. i znaczenie naszego strounictwa dla pań- 
stwa i luda, Postanowiono założyć Koło P. S. L. i wybrano 
zarząd, do którego weszlirdnaczelnik gminy Jakób Pitoń, 
Jan Tabor zast, Stanisław Szczepaniak sekr, Jan 
Molek skarbnik oraz Stanisław Pitoń Kabów, Adam 
Stopka, Stanisław Pitoń Jacków, Stanisław Nędza, 
Józef Pitoń Jacków, jako członkowie. W rezolucji uchwa- 
lono pogardę Brylowcom, uznając ich krok za niemo- 
ralny i nieuczeiwy. Prez, Witosowi oraz posłowi z Pod- 
hala, p. Józefowi Bednarczykowi, wyrażono pełno 
zanianie. Po podziękowaniu p. Rojowi za przybycie, zakoń- 


czono obrady okrzykiem Ba cześć Raeczypospolitaj, Presye 
denta, P. S. L. i prez. Witesa. 
Jakób Pitoń, przew. Sianistaw Szczepaniak, sekr, 
Polanka Wielka w Oświęcimskiem, Dnia 26 grudnia 
odbyło się u nas zebranie Piastowców. Przewodniczący 
Koła, Józef Tyran, zagaił obrady. P. Władysław Boruch 
w dłuższem przemówienia przedstawił ostatnie wypadki 
w Sejmie i w Kłabie Piasta. Przemawiali potem liczni 
członkowie Koła. Wszyscy potępili zdradę Pluty i towa: 
rzyszy i wyrazili pełne zaufanie prez. Witosowi. Nastepnie 
przewodniczący podziękował p. Borachowi za pracę As 
mknął obrady, naznaczając na koniec stycznia posiedzenie, 
dla zebrania wkładek i omówienia gospodarki gminnej. 
fózef Tyran, przew. Marcin Zajas, sekr. 
Tarnobrzeg. Ustąpienie 14 posłów z Klubu Piasta 
dotknęło nas boleśnie. Dowód to braku karności, dowód 
chorobliwej ambicji i braku poczucia odpowiedzialności łu- 
dzi, których się niepotrzebnie wyniosło. Zarząd pow. na. 
szego stronnictwa stwierdza, że secesja Bryla nie wywo- 
łała w naszym powiecie żadnych szczerb w naszym stanie 
posiadąnia, Secesję bezwzględnie potępiamy i stoimy wier- 
nie przy sztandarze Piasta, życząc prez. Witosowi, by da- 
lej szedł drogą pracy dla państwa i ludu, oparty o masą 
włościaństwa polskiego, które przy nim nieugięcie stoi. 
Madej, przew., Braniec, sekr. 
Lipnica Wieika w Grybowskiem. Młodzież w naszej 
wsi przyjęła z największem oburzeniem wiadomość o zbro- 
dniczym postępku posła Bryla i jego towarzyszy. Postano- 
wiliśmy sobie silniej jeszcze pracować nad zjednoczeniem 
ludu w jedno wielkie stronnictwo ped sztandarem Piasta, 
To będzie nasza odpowiedź rozbijaczom. którym wyrażamy 
pogardę. Prez. Witosowi przesyłamy najszczersze życzenia, 
by w tym nowym roku doprowadził do utworzenia 
jednego wielkiegostronnicetw a Piastowców, 
Imieniem młodzieży: Słanisław Bulanda. 
Przyszowa w Limanowskiem. Fiszę te kilka słów 
z bólem serca. Boli mię ciemnota, panująca w naszym po- 
wiecie. Ta ciemnota jest winna, że wybraliśmy posłem p. Ła- 
skad. Rozumny possi nia poważyłhy się na zdradzenie strone 
nictwa i wodza, który Życiem swem udowodnił, że umie dia 
ludu pracować Œ" Łaskuda zdobył się na zdradę. Mopełnił 
ją „potzasie krytycznym. Tysiące iudzi chodzi boso į pół 
nago, tysiące ludzi czeka, jak dusznego zbawienia, stałej 
wałuty, ale rozbijascze o tem zapomnieli i nniemożliwili jej 
wprowadzenie. Widać, p. Łaskuda dobrze już porósł pierzem. 
A teraz zwracam się do was, delegaci, coście przy ustales 
niu listy kandydatów oddali glos na Łaskudę, chociaż wam 
jeden mowca zwraca! uwagę, że p. Laskuda niebardzoby się 
w porządnej gminie na wójta nadawał, a do posłowania nia 
dorósł. Wyście jednak za nim się oświadczyli, bo wam Ła- 
skudowa wódka szumiała w głowie. Teraz pokatnjecie za to 
wy i powiat i cały lad polski. Niechże to będzie na przy- 
Szłość nauką! Jędrzej Hebda. 
Błażowa w Rzeszowskiem. Do wiecu w Błażowej, 
odbytego dnia 1 stycauia 1924 r. przygotował się p. Plata 
dobrze, bo miał pod ręką dosadna wyzwiska na prez. Witosa, 
zwłaszcza przez usta najbardziej sobie oddanych zauszników, 
W zagajeniu starał się przewodniczący wiscu, burmistra 
Kuliga, usprawiedliwić posła Piutę, dlaczego ten poseł, 
który we wrześniu ubiegłego roku nie szczędził tn w Bła- 
żowej „Wyzwoleńcom* ubliżających im przydomków i nawo« 
ływał do zrzucenia ieh mowców a trybuny, teraz z nimi sią 
brata i wychwala pod niebosy — ale lud nia mógł tego 
pojąć, ani przyjąć. Dziwnem też było wytorcom, że p. Plutę, 
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który przed wyborami do Sejmu bronił p. Witosa i Piastow- 
ców — dopiero dziś rezczulają „kontrakty leśne“ i Dojlidy. 


projekt ustawy o rełormie rolnej. Projekt ten odbiegał 
daleko od projektna biastoweów, a jednak stał się po’ 


Jednak referat swój e tem wpływowem „atrondietwie* no-| wodem, że Związek ziemian za to właśnie wykluczył 


wem, które „w Sejmie przez głosowanie z prawicą iab z le- 
wicą zapewni rzekomo Polsce „najlepsze nstawy* i dobry 
rząd, przystroił wielką troską o dobro landu, chwalił się za 


swój mądry i wielki krok, mówiąc, że wskutek obałenia | 


rządu p. Witosa „jest już lepiej“ i z wslatą i z reformą 
rolną i z opałem i z drażyzną oraz z całą gospodarką pań- 
stwową* — ale lud i tego jeszcze nie zrozumiał i nie pojął. 
Wprawdzie to bardzo nłezroznmiałe sprawozdanie p. Płuty 
podparli znacznie ekskandydat na posła katolicko-ludowego, 
nieskrystalizowany obszarnik Opolski z Hyżnego, a kuzyn 
ministra Ponikowskiego i usłużny Legięć Jędrzej, który aż 
do znudzenia wygadał wszelkie „zmartwienia Pinty“, odno- 
szące słę do prez. Witosa, ale za to szereg zapytań i uwag 
pp. Kondoła, Grzesika Józefa a Błażowej oraz Gr a- 
bosia i Groszka z Białki, wypowiedzianych ped adre- 
sem lenistwa i nieznanej ta pracy tak rzekomo wybitnego 
posła, jak p. Pluta, rozbił wszelki dodatni nastrój n zebra- 
nych. To też mimo zabiegów p. Kuligi i p. Platy o nehwa- 
lenie posłowi wotnm zaufania lad odmówił Plueie 
tego zaufania, oświadczając, że zaczeka na owoce jego 
pracy. Tak to lud błażowski, bezpośredni sąsiad miejsca 
rodzinnego p. Pluty, ocenił jego działalność sejmową. Odje- 
chał tedy poseł Pluta bez słów zaufania ze strony masy wy- 
borców — sa pocieszy się zapewne tylko tem, Że jego zięć 
i kumotry w Białej pod Rzeszowem to pożądane wotnm mu 
uchwalą. Otecny. 


Z polityki wewnętrznej. 


Rząd p. Grabskiego napotkał na niespodziewane 
trudności. Na horyzont polityczny wypłynęła znowu po- 
stać Józefa Piłsudskiego. Spowodowało to zawikła- 
nio, które w tej chwil iaocpo osłabiają stanowisko 
p. Grabskiego. Gen. Sosnkowski, obejmując min. spraw 
wojsk., oświadczył, że stawia za warunek, iż maï sza- 
łek Piłsndski zostanie szetem sztabu. 
P. Grabski na to się zgodził. Na konferencji w Balwe: 
derze marsz. Piłsudski zażądał dla siebie daleko idących 
praw na stanowisku szefa sztabu. Na te nie zgodził 
się prezydent Wojciechowski, propeńując natomiast 
marsz. Piłsadskiemn generalny inspektorat armji. Stać- 
by się to mogło dopiero po uchwalenia ustawy o na- 
czelnych władzach wojskowych, której projekt, przedło- 
żony przez min. Szeptyckiego, spotkał się z ostrą kry- 
tyką marsz. Piłsudskiego, Wobec takiego stanu sprawy 
marsz. Piłsudski odmówił przyjęcia tej godności. To wy- 
wołało silne podniecenie w „Wyzwoleniu* i u części 
socjalistów. „Wyzwoleńcy* postanowili podobno zrobić 
z tej sprawy kwestję polityczną, co odbiłoby się silnie 
na rządzie p. Grabskiego. Jak się sprawy dalej rozwiną, 
trudno przewidzieć. 

Gabinet p. Grabskiego znajduje się tak czy owak 
w okresie rekonstrukcji. Ministrem spraw zagranicznych 
chciał p. Grabski mianować posła polskiego w Paryżu, 
Zamoyskiego, który nawet bawił przez kilka dni 
w Warszawie. Do tej pory p. Zamoyski ministerstwa 
nie przyjął. Mianowany natomiast został nowy minister 
rolnictwa w miejsce p. Raczyńskiego. Jest nim p. Šta- 
nisław Janicki. Był on już ministrem rolnictwa w ga- 
binecie Paderewskiego. On to przygotował rządowy 
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mim. Janickiego z organizacji P. Janicki rozamie po 
rzebę reformy rolnej, nie będzie więc działał przeciwko! 
niej. t 

Straszliwe skutki, jakie wywołała waloryzacja 
wszelkich opłat państwowych, skłoniły rząd p. Grab 
skiego do przyspieszenia prac nad wprowadzeniem no< 
wego pieniądza. Prace te były przez rząd poprzedni 
tak daleko posunięte, że gdyby nie zmarnowanie paru 
tygodni przez p. Grabskiego, nowe pieniądze mogłyby 
były być puszezone w ruch już z dniem 1 lutego. 
Obecnie p. Grabski zapowiada utworzenia banku emb 
syjnego w połowie lutego. 

Zaznaczyć musimy, że wprowadzenie nowego pie- 
niądza i to jaknajrychlej jest palącą koniecznością, 
Obecnego stanu ludność długo wytrzymać nie potrafi 


Obrady Senatu. 


Senat odbył dnia 11 b. m. dwa posiedzenia. Sem 
Buzek, Piastowiec, referował sprawę pełnomocnictw 
dla rządu. Stwierdził on, że Sejm, uchwalając ustawę 
o pełnomocnietwach, powinien był uznać ją za zmianę 
konstytucji. Podniósł, że podatki na ziemiach Rzeczy 
pospolitej wynosiły przed wojną 750 miljonów. Powin: 
ny przynieść tyle i teraz i wystarczyć na potrzeby pań- 
stwa, o ile urzędy skarbowe spełnią swój obowiązek. 
Oświadczył się za przyjęciem ustawy. W dyskusji za« 
brał także głos imieniem Piastowców, sen. Kędzior 
podnosząc potrzeby samorządów. — Ustawę przyjęta 
w brzmieniu, uchwałonem przez Sejm, 64 głosami poł 
skiemi przeciw 5. 

Wielką dyskusję wywołała ustawa o przymuso: 
wem stosowaniu przy płacach robotniczych podwyżek 
płac w miarę wzrostu kosztów utrzymania. Ustawy bro- 
nili przedstawiciele robotników .i minister pracy. Se 
nat, mimo to, przyjął cały szereg poprawek, wskutek 
czego ustawa ta musi wrócić do Seimu. Następne pa: 
siedzenie Senatu odbędzie się 380 stycznia, 


Przegląd polityczny. 
Konferencja w Belgradzie. 

Uwaga świata politycznego skupiona była w ubio- 
giym tygodniu na zjeździe państw maiej kcalieji, to jest 
Czech, Jugosławji i Rumunji, odbytym w Beigradzie. 
W tem ugrupowaniu państw pierwszą rolę grają Czesi. 
Kilkakrotnie zabiegali omi o to, by wciągnąć Polskę da 
tego związku. Chodziło im o to, by w ten sposób uzy: 
skać w Europie środkowej przodująco stanowisko, bo 
oni, jako twórcy tego związku państw, chcieli grać 
w nim dalej w pierwsze skrzypce. Ruchliwy minister 
spraw zagranicznych w Czechach, pp Benesz, pozu: 
jący na małego Bismarka, pragnął wmówić w mocar- 
stwa, że w Europie środkowej i wschodniej tylko Czesł 
są czynnikiem miarodajnym. P. Benesz chciał wmówić 
w państwa, że tylko Czesi potrafią być pośrednikiem 
pomiędzy niemi a Rosją. Na konferencji w Belgradzie 
usiłował on nakłonić Jugosławię i Rumunję da uznanią 
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rządu sowieckiego. To mu się jednak nie udało. Zabiegi 
jego wogóle spaliły tam na panewce, bo mu pokrzyżo- 
wała szyki Anglja i Włochy, Anglja poznała się już na 
oszustwie czeskiem, Włochy zaś zawarły z Jugosławją 
doniosły układ polityczny, wobec czego mała koalicja, 
którą p. Denesz tak umiał wygrywać w Londynie 
i w Paryżu, mocno się rozluźniła. Spoistą okazała się 
tylko wobec sprawy węgierskiej. Na konferencji bel- 
gradzkiej ustalono, że Liga Narodów może wtedy po- 
móc Węgrom finansowo, jeżeli Węgry bezwarunkowo 
uznają swoje granice, ustalone w traktacie pokojowym, 
jeżeli dadzą gwarancję, że dynastja Habsburgów nie 
powróci nigdy na tron węgierski, jeżeli zobowiążą się, 
że z pożyczki, jaką mają dostać, ani grosza nie użyją 
nai zbrojenia. E 
Cały świat zajmuje się obecnie żywo pèyi 


f zmianą rządu w Anglji, 

mającą nastąnić w najbliższych dniach. Na czele rządu 
stanąć ma przywódca angielskich socjalistów, Mae 
Donald. Z przemówień, wygłoszonych przez tego 
polityka jeszcze przed nominącją. wynika, że Mac Do- 
nald, choć socjalista, nie ma zamiaru urzeczywistuiać 
ideałów socjalistycznych. Dał on już do zrozumienia. że 
rewolucja jest głupstwem, że w życiu państw możliwa 
jest tylko ewolucja, to jest stopuiowe przekształcanie 
form ustrojowych. Oświadczył się za utrzymaniem 
przyjaźni z Francją. Podkreślił potrzebę uznania rządu 
bolszewickiego, a to ze względu na znaczenie Rosji 
w życiu gospodarczem Europy. Pokazuje się, że w An- 
giji dla każdego polityka decydującą jest myśl pań- 
stwowa i tradycja, ale nie myśl partyjna, że czy tam do 
władzy przychodzi konserwatysta, czy socjalista, to 
właściwa linja polityki tego olbrzymiego państwa po- 
zostaje tasama, a różnice dotyczą tylko drobiazgów. 
Ale bo też w Anglji w polityce pracują politycy, 
a nie warchoły. 


Czy zmierzch bolszewizmu? 

Dziwne rzeczy dzieją się obacnie w Rosji, W ło- 
nie rządu bolszewickiego wybuchły poważne zatargi. 
Najwybitniejszy członck tego rządu, Trocki, został 
właściwie usunięty. W armji bolszewickiej zaczął się 
silny ruch przeciwko dotychczasowym władcom Rosji. 
Osławiony Budienny, znany z wojny z Polską, stanął 
ze swoją armją przeciwko żydom w rządzie rosyjskim 
i zażądał usunięcia ich. Wogóle zaczęto w Rosji za- 
wiele mówić o żydach i ich panowaniu, oraz o wysprze- 
daniu majątku przez tę szajkę żydowską Niemcom 
i wielkim kapitalistom żydowskim angielskim, Bo trzeba 
stwierdzić, że to, co było w Rosji wartościowem, zo- 
stało przez bolszewicki rząd sprzedane wielkim towa- 
rzystwkom niemieckim i angielskim, w których główną 
rolę odgrywają żydzi. W kilku miejscowościach przy- 
szło do wałk między chłopami a oddziałami czerwonej 
Rrmji. Zdaje się, że wskutek choroby Lenina zabrakło 
czynnika, łagodzącego spory w łonie rządu, trzymają- 
tego pod terorem całą Rosję i że władza bolszewicka 
Łaczyna pękać. Amerykanie, mający zwykle dobre in- 
formacje, nie chcą też uznać teraz rządu sowieckiego. 
Prezydent Stanów oświadczył wyraźnie, że uzna ten 
rząd wtedy, gdy lud rosyjski w głosowaniu powszech- 
nem sam się za tym rządem i za systemem bolszewie- 
kim oświadczy, 


Na Bałkanie, 
w Grecji, nastąpiło uspokojenie. Utworzony został newy 
rząd, na którego czele stanął najwybitniejszy polityk 
grecki, Venicełos. Sejm ma zdecydować, czy Grecja bę 
dzie niunarchją, czy republiką. Prawdopodobnie odbe 
dzie się w tej sprawie plebiscyt. Venicelus, jak można 
sądzić, jest za utrzymaniem. monarchji, ale królem wk 
działby najchętniej jednego z angielskich książąt. 
Stosunki między Niemcami a Francją 

nie uległy zmianie. Niemcy dotąd nie zdecydowali sią 
na wypełnienie traktatowych zobowiązań. Na teryto- 
|rjam Nadrenji, która, jak wiadomo, oderwała się od 
Niemiec, rząd niemiecki zorganizował bojówki, terory: 
zujące ludność. Bojówki te w ubiegłym tygodniu za: 
mordowały prezydenta Pałatynaiu. Rząd niemiecki zwa 
lił winę tego morderstwa na Framcję. I na wschodnich 
kresach Niemięc zaczyna się przejawiać niechęć de 
rządu berlińskiego. Mianowicie w Prusach wschodnich 
zaznaczyły się już myśli o oderwaniu się od Niemieq 
Koła polityczne w Prusach wschodnich mają już dość 
Berlina, Do zgody nie doszło tylko pod tym względem 
że jadni chcą, by Prusy wschodnie zorganizowały się 
jako osobne państwo, drudzy, by się połączyły z wob 
| nem miastem Gdańskiem. Gdyby Polska miała dziś do- 
brą walutę i mocny rząd, to nie ulega wątpliwości, ża 
rozpatrywanoby tam możliwość połączenia się z Pol: 
ską. Miałoby to dla Polski znaczenie olbrzymie, a dłą 
Prus wschodnich rokowałoby najświetniejszą przy» 
SZłOŚĆ. 


Sprawy polskie. 


Stosunki między Niemcami a Polską nie zmieniły 
się wiele od czasów przedwojennych. Niemcy traktują 
Polskę ciągłe jeszcze jako państwo drugiego rzędu. — 
Pokazuje się. że wojna światowa niczego ich nie nau- 
czyła. Nienawiść do Polaków zaznaczają Niemcy na 
każdym kroku. Przed paru tygodniami w prowincji 
niemieckiej, Meklemhurg, rząd wyrzucił 15 tysięcy ro- 
botników rolnych, Polaków, z których większa» część 
była tam już zagospodarowana, dając im załedwie ty+ 
dzień czasu na sprzedaż nieruchomości, wskutek czego 
ludzie ci musieli*się swojego dorobku pozbywać za beza 
cen. Wydalonych umieścił rząd meklemburski w nies 
opalanych wagonach i tak odstawiał do granicy pol- 
skiej. Na te skandaliczne rugi, przypominające czasy, 
Bismarka, odpowiedział rząd polski ostrą notą, zapo- 
wiadającą, że za każdego wyrzuconego z Meklemburgii 
obywatela polskiego, wydali z Polski obywatela nie- 
mieckiego. Na stacjach granicznych władze polskie 
badają teraz owych robotników, czy wyjechali dobro- 
wolnie, czy zostali wyrzuceni. W miarę powiększania 
się liczby obywateli wyrzuconych, władze polskie 
w Wielkopolsce i na Pomorzu wydalają z Polski oby: 
wateli niamieckich. Rezultat jest ten, że już w y dalas 
nie Polaków wstrzymano. — Pokazuje 
że Niemcom trzeba zawsze pokazać 
pięść, to wtedy są porządni. 

Olbrzymie szkody wyrządza Polsce agitacja nie- 
miecka zagranicą. W tej agitacji pomagają Niemcom 
Czesi. Jakie głupstwa potrafiła ta agitacja wmówić 
w świat, tego dowodem pismo z Ligi Narodów do rzą- 
du polskiego z zapytaniem, „czy rząd teu podjął kroki 
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w celu ustawowego zniesienia ...niewelnictwa w Pol. |jowego, nie odnosząc nawet poważniejszych obrażeń. Nawet 


seo“, Mędrce z Ligi Narodów wyobrażają sobie, że Pol- 
aka, to coś gorszego, niż Afryka. Rząd polski pouczył 
Ligę, że wPolsce niewolnictwo zniesiono zostało jeszcze 
w XIN wieku. 

Na Litwie Kowieńskiej tępienie Polaków odbywa; 
się metodycznie. Rząd litewski przeprowadził reformę 
rolną w ten sposób, że rozparcelował nieomał calą wła- 
sność polską. Przy płaceniu szacował majątki pol- 
skie na 15% wartości. W ostatnich czasach zniesiono 
w kościołach katolickich język polski nawet w tych 
parafjach, gdzie ludność jest czysto polska i po litew- 
sku nie umie. Wybitniejsi obywatele polscy są stale 
szpiegowani i pod byle pozorem aresztowani. Skoro 
rząd polski zdobył się na pokazanie pięści Niemeom, 
powinien się też zdobyć na nauczenie rozumu Litwi- 
nów, którzy są zresztą tylko ekspozyturą berlińską na 
iWschodzie. 

W czasie wojny światowej Komitet Narodowy 
w Paryżu zobowiązał się zwrócić Francji koszta zorga- 
nizowania polskiej armji pod komendą jen: Hallera. — 
Koszta te zostały ostatecznie ustalone. Wynoszą one 
442 miljonów franków. 

Nowy Sejm gdański rozpoczął obrady dnia 
11 stycznie. Zagaił je, jako najstarszy wiekiem, poseł 
Polak, dyr. Panecki. Zaznaczyć trzeba ze smutkiem, 
że Polacy w Gdańsku przy wyborach się nie spisali. — 
i mę Sejmie mieli 7 posłów, obecnie mają ic 
tylko 5, + 


= 


4. Dzieją się cuda, 
Strzał do wizerunku Chrystusa. 

Na Podolu, koło stacji Żmerynka, stoi przy drodze krzyż, 
na którym umieszczono miedzianą blachę z poczerniałym 
wizerunkiem Chrystusa. W sierpniu z. r. przechodził tą 
drogą oddział armji bolszewickiej. Jeden z czerwonych 
żołnierzy strzelił do wizerunku Chrystusa na tym krzyżu. 
Kula przebiła podobiznę Ohrystusa. Krasnoarmiejcy wśród 
śmiechu i bluźnierstw poszli dalej. W kilka dni potem wie- 
śniacy, przechodzący tamtędy, zobaczyli, że z przestrzeło- 
nego miejsca na wizerunku Chrystusa cieknie struga 
krwi. Wieść o tem grnchła po całej okolicy, ludzie się masami 
zaszęli schodzić, zaczęły napływać coraz liczniejsze z dalszych 
stron pielgrzymki, aby przed wizerunkiem endownego Chry- 
stusa się pomodlić. Władze bolszewickie próbowały uniemo- 
śliwić pielgrzymki, przysłały czerezwyczajkę, przysłały spe- 
cjalną komisję, ale nie poradziły nic. Z wizerunku spływa 
istotnie strnga krwi, 


Cudowne otałenie. 
a W dzień Nowego Roku ksiądz a Męciny w Limanow- 
„kiem w Małopolsce wezwany został do chorego w jednej 
okolicznych wsi. Wziąwszy Najśw. Sakrament, pojechał 
aukami. Trzeba było przejeżdżać przez tor kolejowy. W chwili, 
Edy sanle, wiozące księdza, znalazły się na torze, spadły 
Zapory kolejowe, spuszczone przez mieszkającego poza Za- 
krętem budnika, tak, iż ganie stanęły na szynach, nie 
mogąc ruszyć ani naprzód, ani wtył, a za kilka sekund nad- 
jechał zpoza zakrętu w pełnyh biega pociąg I całą siłą 
uderzył w sanie, rozbijając je w drzazgi. Cudownem 
srządzeniem i ksiądz | parobek nie zginęli, ale zostali 
wyrzuceni ze sań i upadli w głęboki śnieg koło toru kole- 
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konie, zaprzągnięte do sań, wyszły bez sawanku 


KRONIKA. 


Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 20-go stycznia: 
Fabjana; poniedziałek, 21 stycznia: Agnieszki; wtorek, 22-go 
stycznia: Wincentego; Środa, 23 stycznia: Rajmunda; czware 
tek, 24 stycznia: Tymoteusza; piątek, 25 stycznia: Pawła; 
sebota, 26 stycaina: Polikarpa; niedziela, 27 stycznia: Jana 
Złotoustego. 


„Pogotowie“ w „areszcie. 


W ubiegłym tygodnin aresztowano w Warszawie kil- 
kunastu członków politycznej organizacji pod nazwą „Pogo- 
towie Patrjotów Polskich", Między aresztowanymi znajdują 
się także wojskowi. Organiaacja ta skapiała w sobie ży- 
wioły skrajnie prawicowe. W programie jej było między 
innemi zniesienie republiki, a wprowadzenie w Polsce 
króla. Członkowie tej organizacji zbierali się w jednym 
z kościołów warszawskich i tam składali ślubowanie. Sledz- 
two zatacza szerokie kręgi. Niewiadomo, co jeszcze wykaże, 


Podwyższenie 


kar administracyjnych. 


Z dniem 1 stycznia b. r. powiększone zostały pięćdzie« 
sięciokrotnie kary administracyjne. Za sprzedaż napojów 
alkoholowych w czasie niedozwolonym nakładane będą 
teraz kary do wysokości 500 miljonów marek. Za 
opilstwo kara wynosi również 500 miłjonów marek. Za 
nielegalne posiadanie broni wojskowej kary nakładane 
być mogą do wysokości 2 i pół miljarda marek. Za nie- 
legalne posiadanie broni myśliwskiej kary wynoszą do 
półtora miljarda marek. Za przekroczenia sanitarne kary 
wynoszą do 50 miljonów, za przekroczenia drogowe» do 
250 miljonów. Za nieuwidacznianie cen na towarach 
i pobieranie cea nadmiernych kara może wynosić 10 mi- 
ljardów marek. 


Ważne? 
Państwowy Urząd pośrednictwa pracy w Białej 
onosi nam w ostatniej chwili, że dr'a 25 i 26 stycznia 
1924 r. odbędzie się w Urzędzie pośrednictwa pracy 
w Białej rekrutacja robotników i robótnie rolnych do 
Francji z powiatów: bialskiego, żywieckiego: 
wadowickiego i bielskiego, 


Mrozy i śnieżyce. 


W ubiegłym tygodniu przeszła nad Europą i Ameryką 
nowa fala mrozów. We Włoszech spadły Śniegi, jakich 
tam oddawna nie pamiętano. W porcie gdańskim pełno kry, 
To samo w porcie hambarskim, Komunikację wewaątrz portu 
utrzymują wielkie łamacze lodu. Nad Anglją i nad zachodnią 
Francją przeciągnęła dnia 10 b. m. straszliwa burza śnie- 
żna, która wyrządziła w portowych miastach ogromne szkody, 
W kanale, oddzielającym Francję od Anglji, zatonęła kilka 
okrętów. Straszna burza szalała w tym czasie na Oceania 


Atlantyckim. W Ameryce półnecnej panują mrazy, jakich 
nis pamiętają od lat 20. Z wielu miast donowsą © zamar- 
mięciu ludzi, 


Biskupem-suiraganem we Lwowie został ka. dr Mie- 
ozysław Tarnawski, prof lwowskiego aniwersytotu. 

Okręgowy Urząd Ziemski w Przemyślu został 
4 stycznia b. r. zniesiony. Powiaty środkowej i wschodniej 
Małopolski, należące do rejonu tego urzędu, zostały włączone 
do rejonu Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Krakowie, 
al. Wolska 4. 

Na świadectwa metrykalne, a więc na metryki 
arodzin, ślabów i t. d., trzeba opłacać od 1 stycznia b. r. 
stemple w wysokości 280.000 mkp. 

Bpłaty kolejowe i pocztowe w Polsce opierają się, 
jak donieśliśmy, na wartości złotoj. W poprzednim nume- 
Txo podaliśmy, jak się te opłaty oblicza. Ministerstwo skarbu 
wyanacza co dwa tygodnie kura złotugo franka, na podsta- 
wie którego ustala się ceny biletów Kkolejewych i opłat 
poczłowych. Kurs wn wynosi od 15 b. m, — 1,900.000 mkp. 
Kliometr jaady 3 klasą pociągiem osobowym kosztuje 2 cen- 
timy. Wedle kursu wyżej wymienionego ceatim kosztuje 
19.000 mkp, Opłata listu wynosi 200.000 mkp. W tejsamej 
wysokości ustalony został frazy dla cen tytoniu, wskutek 
szego tytoń podrożał w ubiegłym tygodnia o 58’/p 

Miljonówka. Przy ostatniem ciągnienia miljonówki 
wygrana padła na numer 3,787.681, sprzedany w Lublinie. 

Kurs marki polskiej mniejwięcej się utrzymuje na 
jednym poziomie, Dnia 16 b m. płacono przeciętnie: za 
dołara 10 1 pół miljona, za franka szwajcarskiego 
1,850.000 mkp., za franka francuskiago 460, tysięcy, za 
koroną creską 295 tysięcy, za koronę austrjacką 150 mkp. 

Ceny zlota i srebra. Za walaty ałote płaciła 
kasa państwowa dnia 13 b. m.: dolar 9,649.000 mkp. 
frank szwajcarski i francuski 1,681.000 mkp„ korona 
austrjacka 1,954.000 mkp., rabel 4,964.000 mkp., za gram 
czystago ałota 9,649.000 mkp. Za monety arehrne 
płacono: za koronę aaatrjacką, franka szwajcarskiego i fran- 
cuskisgo 765.000 mkp., za rnbla 3,298.000 mkp, Za gram 
tayastego Srebra 183.000 mkp. 

Banknoty 5-miljonowe markowe zostały puszczono 
w ubiegłym tygodnia w obieg. 

Fałszywe banknoty po miljon marek pojawiły się 
w kilku miastach polskich. Łatwo je poznać, bo tło ich jest 
koloru silnie zielonego, rysunek jest częściowo zamazany, 
a w napisie pod białym orłem znajdują się błędy. 

Zniżka cen nafty. Webec zastoja w bandin naftą 
przemysłowcy naftowi musieli zniżyć ceną nafty o 20 proc. 

Próba uwolnienia skazańców. W abiegłym tygodnia 
aresztowano w Warszawie kilka osób, które przygotowywały 
uwolnienie z więzienia skazanych na śmierć za zamachy 
bombowe por. Bagińskiego i Wieczorkiewicza, Flan uwol- 
nienia ich był przygotowany do najdrobniejszych szczegó- 
łów. U spiskowców znaleziono mnóstwa broni, bomb, rewol- 
werów i granatów. Aresztowani spiskowcy są komunistami, 
Wieczorkiewicz i Bagiński wnieśli od wyroku, skazującego 
ich na Śmierć, apelację, Rozprawa apelacyjna odbędzie się 
dnia 28 b. m. Jeśli wyrok aostanio zatwierdzony, to wy- 
konany będzie najpóźniej 30 b. m. 

W Zagłębiu Dąbrowskiem, zwłaacza w Dąbrowie 
Górniczej, przyszło w ostatnich dniach do poważnych zabu- 
rzeń na tle przesilenia w przemyśle. Przemysłowcy nie 
mają pianiędzy na wypłatą dla robotników, dlatego ograni- 
szaja pracę, a wypłat dokonują częściowo, Korzystają x tego 


komuniści i sieją zamęt. W Dąbrowie rogbrojono poliejan” 
tów. Porządez przywróciło wojsko. Za podburzanie przeciw 
policji aresatowane 50 osób, 

Na Pedkarpaciu i na Wileńczczyżnie pojawiły się 
w wielkiej ilości wilki, Zgłodniałe zwierzęta wdzierają się 
nawet do zagród wieśniaków. 

Kot pożpalaczem. W Krościenku Niżnem, w Mało- 
polsce, spłonęło onegdaj doszczętnie gospodarstwo Franciszka 
Wilka, Przyczyna pożara była niezwykła. W stajni spadłą 
płonąca lampa na kota, który, stanąwszy w płomieniach, 
uciekł do stodoly, gdzie unajdowało się zboże. W jednej 
chwili pożar objął stodołę, a następnie i inne bndynki. 

Katastrofa kaiejowa. Między stacjami Michałówką 
a Rndną Poczajowską zderzyły się w nocy « niedzieli na 
poniedziałek dwa pociągi osobowe, 14 ludzi zostało zabi: 
tych, 31 lekko i ciężko rannych. 

Wielka katastrofa okrętowa wydarzyła się onegdaj 
na Morza Czarnem. Wskutek szalejącej śnieżycy nowy okręt 
amarykański najechał w całym pędzie na latarnię morską 
u wejścia do portu w Trapezancie i w przeciągu kilka mi. 
nut zatonął, Zginęło 300 ludzi, 

Ruiny wieży Babel zostały niedawno odkryte przea 
jednego z uczonych angielskich. 

Włościańska partja w Angiji zaczęła się organizo- 


wać. Na czele stanął Matthes Jest to nowa supałaią, 
è 


partja polityczna w tem państwie. 


Kronika rolnicza. 


Ceny zboża spadają. Gdy wszystko niesłychanie dro. 
żeje, ceny zboża zaczynają spadać, Dnia 12 b. m. płacone 
przeciętnie za pazenicę 30 miljonów marek polskich, za żyto 
19 i pół, za jęczmień 17, za owies 18 miljonów marek 
polskich. Dnia 14 b. w. na giełdach ceny spadły. Za 100 kg 
pszenicy płacono przeciętnie 24, wa Żyto 16 miljsnów ma: 
rek polskich. 

Zjazd planiatorów buraków cukrowych odbędzie 
się dnia 31 styczula b. r. w Lublinie, ulica Śspitalna 16, 

Konie i ogisry w Polsce. W państwie naszem jest 
obecnie 3 miljony sześćset tysięcy koni. W liczbie tej jest 
tylko 1.270 ogierów. Liczba ta jest stanowczo za mała. 

Danina lasowa została wymierzona. Właściciela la» 
sów dębowych mają złożyć w tym roku po 100 metr. sze« 
ściennych, sosnowych po 333, świerkowych po 66, wszelkich 
innych lasów po 50 metrów sześciennych, 


Od Administracji. 


Śladem za innemi czasopismami postanowiliśmy 
od dnia 15 stycznia b. r. ustalić ceny inseratów według 
złotego pulskiego. W ten sposób, chociaż na razie ceny 
się nieco podniosły, unikniemy na przyszłość ciągłych 
zmian, wprawiających nieraz P. T. Inserentów w kłopot. 

Zatem ceny z dzisiejszym numerem „Piasta“ przed- 
stawiają sią następująco: 

1 StroNA > e « s o a 6 e „ 45— ZŁ pol. 

1/4 strony . ee « + eo e 2225 „ y 

41 wiersz milimetrowy ə « e « 10 groszy 

P. T. Inserentów obowiązuje kurs złotego polskiego, 
ustalany dla poczt i kolei. Drobna ogłoszenia, j. m 
zguby dokumentów wojskowych, liczyć będziemy taniej 
o 260/, najmniej jednak 4,000.000 mkp. 
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Regularna komunikacja do: NOWEGO JORKU i KANADY, 
KUBY (Hawana), ARGENTYNY, BRAZYLII i URUGWAJU. 


Rajbliiższe odjazdy statków: 


DO NOWEGO JORKU i KANADY z Senthampton: 
»Orduna< 29 lutego 1924 r. — Odjazd z Warszawy 16 lutego 1924 r. 
»Ohioe 6 kwietnia 1924 r. — Odjazd z Warszawy 22 marca 1924 r, 
DO AMERYKI POŁUDNIOWEJ z Cherbourga: 
»Darro< 28 stycznia 1924 r. — Odjazd z Warszawy 22 stycznia 1924 r. 
»Deseado< 11 lutego 1924 r. — Odjazd z Warszawy 4 lutego 1924 r. 
»Desnac 25 lutego 1924 r. — Odjazd z Warszawy 18 lutego 1924 r. 
»Demerara« 10 marca 1924 r. — Odjazd z Warszawy 4 marca 1924 r. 
DO KUBY z La Rochelie Pallice: 
„Oriana< 9 lutego 1924 r. — Odjazd z Warszawy 4 lutego 1924 r. 
»Orcoma« 23 lutego 1924 r. — Odjazd z Warszawy 18 lutego 1924 r. 
»Orita« 22 marca 1924 r. — Odjazd z Warszawy 17 marca 1924 r. 1326 


Centrala na Polskę: WARSZAWA, ELEKTORALNA 35, telet. 509-99, 


Oddział w Gdańsku: DOMINIESWALŁ 9. 


Oddziały w Polsce: Lwów, Gródecka 93; Tarnopol, Tarnowskiego 19; Stanisławów, 6-go Maja 5; Kowel, Nowokole- 
jkowa 8; Równe, zwracać się do Kowla; Wilno, Adama Mickiewicza 4; Białystok, Kilińskiego 21; Gredno, Plac Batorego 3, 
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Największe okręty pomiędzy Europą i Kanadą. 
"Najkrótsza droga z KRAKOWA do KANADY i do AMERYKI, 


Baczność rolniey! Znaczne ułatwienia dla rolników, wyjeżdżających do Kanady, Wszystkie informacje 
można otrzymać w naszych biurach. 
Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki! 

Reemigranci winni — celem zaoszczędzenia sobie znacznych kosztów podróży — nadsyłać nam poczta dos 
wody ich pobytu w Ameryce, na podstawie czego będą mogli wrócić do Stanów Zj. A. P. już na wiosnę b. r. 
Taryfa kolejowa na kolejach Canadjan-Pacifie została obniżoną. 

Okręty odchodzą co kilka dni. Okręty odchodzą co kiika dni. 
dhszerue i wygodne pomieszczenie dla klasy trzeciej, obfita i nrozmalcona kuchnia, 
Szczególną opieką otaczane są podróżnjące samotnie kobiety i dzieci. 

Biaro centralne: Warszawa, Mąrsząłkowska 117, tel. 231-46. 

Adres telegraticzny: GACANPAC WARSZAWA 1316 20 


FILIE: Lwów, ul. Gródecka 93; Białystok, ul. Sienkiewicza 5; Wilmo, ul. Wielka 41; Kraków, 
ul. Radziwiłłowska 29; Brześć n/R., uL Steckiewicza 29; Tarnopol, ul., Tarnowskiego 8 


ie: Wetea e. 


KRÓTKA DROGA 


OŁUDNIOWA 


1180 11 0 


POSPIESZNE i PASAZERSKIE 
OKRĘTY CNA 2 TYGODNIE 


OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI 
WPROST DO PORTU 


KARTY OKRĘTOWE SPRZE- 
DAJE I UDZIELA BEźPŁATNIE 
WSZELKICH INFORMACYJ 


REENE 
N bo 


CALE KOSZTA PODROZY 3 
3-CIĄ KLASĄ DOLAROW 


a, 


Rawa COSULICH LINE „RASY, j 


IA 


KRAKÓW 


UL. SZPITALNA 30 
(HOTEL POLLERA) 


EL. 


Jedyna i bezpośrednia komunikacja na cztero- i trzech-kominowych okrętach do 


Podróż oceanem tylko 5 dni. 


Reemigransi, którzy wrócili do kraju nie dawniej, jak od 6-ciu miesięcy, mężowie do żon | 
oraz żony i narzeczone do obywateli amerykańskich, dalej dzieci obywateli do lat 16 mogą zaraz bez ogra- . 
niczeń wracać do Ameryki. Wszyscy inni emigranci i reemigranci winni we własnym :nteresio | 
bezzwłocznie zgłosić się pisemnie lub osobiście w naszem biurze i przesłać lub przynieść swoje papiery, 
bo trzeba juz rozpocząć kroki do wyjazdu w przyszłym roku. b 

Pieniądze na koszta podróży do Ameryki i na połączone z tem wydatki sprowadzamy bezpłatnie 
i wypłacamy w dolarach. i j 


Kosztia podróży 106 dolarów. Wygodne kajuty na 2 i 4 osoby. p. 
LINJA KUNARD, KRAKOW, ULICA SZPITALNA L. 30. J 


|- 
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